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Protokół nr XXXVIII/ 2009

z XXXVIII Sesji Rady Dzielnicy Ursynów m. st. Warszawy,

która odbyła się dniu 5 marca 2009  r., o godz. 1500
w Urzędzie Dzielnicy Ursynów m. st. Warszawy, al. KEN 61

(sesja zwołana na podstawie art. 20 ust. 3 ustawy o samorządzie gminnym z dnia 8 marca 1990 r.)

Sesja zwołana została na wniosek Burmistrza Dzielnicy p. Tomasza Menciny w celu przedstawienia informacji o realizacji przedsięwzięcia – budowa Szpitala Południowego w m.st. Warszawie w Dzielnicy Ursynów.
Obecnych było 19 radnych wg listy obecności stanowiącej załącznik nr 1 do oryginału niniejszego protokołu. Nieobecni: p. Henryk Bęben, p. Jan Kossowski, p. Monika Krzepkowska,  p. Maciej Molęda, p. Maria Połońska i p. Piotr Skubiszewski. Lista osób zaproszonych, biorących udział w obradach, stanowi załącznik nr 2 do oryginału niniejszego protokołu.

Obrady prowadził Przewodniczący Rady Dzielnicy Ursynów p. Michał Matejka. Stwierdził quorum (17 radnych), dokonał otwarcia obrad i powitał zaproszonych gości. Szczególnie serdecznie powitał Pana Prezydenta Jarosława Kochaniaka, pana dyrektora Marcina Bajko i panią dyrektor Hannę Jakubowicz. 

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka powiedział, że dzisiejsza sesja jest poświęcona budowie szpitala na terenie naszej dzielnicy. Sprawa jest szczególnie istotna dla mieszkańców całej południowej Warszawy. Pan Prezydent Jarosław Kochaniak był już gościem  na sesji Rady Dzielnicy Ursynów i zobowiązał się do tego, by przedstawić Radzie wszystkie wyniki prac dotyczące tej strategicznie ważnej inwestycji. Dzisiaj realizujemy tę obietnicę.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka poprosił  Pana Prezydenta Jarosława Kochaniaka o zabranie głosu.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak powitał zebranych i powiedział, że zgodnie z obietnicą, powtarzaną również w mediach publicznych, że istotne informacje w sprawie szpitala południowego zostaną przekazane niezwłocznie, chce to właśnie uczynić.

Dobiegł końca pewien etap prac przygotowawczych. Informacjami na temat efektów działań chce się z zebranymi podzielić. 

Zaproponował następujący przebieg spotkania: przedstawi najważniejsze fakty, jakie się działy w tej sprawie, następnie p. dyrektor Marcin Bajko przedstawi najważniejsze kwestie związane ze stanem prawnym nieruchomości. Na koniec pani dyrektor Hanna Jakubowicz zaprezentuje wizualizację wstępnej koncepcji architektoniczno – budowlanej szpitala, która była przedmiotem prac Urzędu m. st. Warszawyw ciągu ostatnich kilku miesięcy.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak zaczął od przypomnienia pewnych faktów z przeszłości.

O tym, że szpital południowy jest niezbędny dla mieszkańców południowej Warszawy mówi się od lat trzydziestu. W latach poprzednich w tej sprawie nie działo się nic, albo działania, które były podejmowane, były działaniami pozornymi. Za poprzedniej kadencji została podjęta uchwała Rady m. st. Warszawy, z marca roku 2006, która była uchwałą intencyjną. Rada m. st. Warszawy w uchwale zasygnalizowała zamiar utworzenia szpitala południowego na terenie dzielnicy Ursynów, wskazała proponowane oddziały, które miały się w tym szpitalu znaleźć. Zobowiązała Prezydenta do przedstawienia w ciągu 3 miesięcy koncepcji budowy szpitala oraz zwróciła się do rządu Rzeczypospolitej Polskiej o zabezpieczenie środków finansowych na jego realizację. Podjęła więc uchwałę, nie zabezpieczając środków. Podkreślić należy, że ówczesny Skarbnik m. st. Warszawy. pani Wawrzynkiewicz nie kontrasygnowała tej uchwały. Była to więc uchwał typu: wybudujmy, ale niech kto inny to sfinansuje. W uzasadnieniu do uchwały nie pojawiły się żadne dokumenty, materiały, które wskazywałyby dlaczego takie, a nie inne oddziały miałyby znaleźć się w tym szpitalu. Nie znaleziono, w tej kadencji, żadnych materiałów, które by stanowiły podstawę do takiego, a nie innego wyboru ówczesnej Rady. Ponadto w kwietniu 2006 roku, zarządzeniem ówczesnego Prezydenta, został powołany zespół do spraw opracowania planu medycznego dla szpitala, przewidzianego do utworzenia na terenie dzielnicy Ursynów, dwunastoosobowy, po przewodnictwem pani dyrektor Aurelii Ostrowskiej. Jedynym zadaniem tego zespołu  było opracowanie planu medycznego dla szpitala. Nie wiadomo, ile razy ten zespół się spotkał, podobno raz, a nawet jeśli więcej razy, to nie ma żadnych efektów pracy tego zespołu. Kolejny ważny moment w chronologii to maj 2006 roku. Wówczas to pan prezydent Kochalski otrzymał od firmy prywatnej propozycję zakupu przez miasto działki na terenie dzielnicy Ursynów, u zbiegu ulic Indiry Gandhi i Pileckiego, o powierzchni 2,3 ha. Działka była objęta planem zagospodarowania przestrzennego, przewidującym na tym terenie wybudowanie placówki służby zdrowia. Był to teren z w pełni uregulowanym stanem prawnym, bez roszczeń, bez żadnych wad prawnych. Zaproponowana wówczas cena wynosiła około 1400zł za metr kwadratowy. Ponadto firma zaproponowała, że odsprzeda za 300 euro całą dokumentację medyczną, przygotowaną w związku z tym przedsięwzięciem. A więc za trochę ponad 36 milionów złotych, prawie trzy lata temu, miasto miało możliwość zakupienia działki i gdyby tak się stało, można byłoby mówić z dużym prawdopodobieństwem, że być może ta inwestycja byłaby dzisiaj na finiszu.

Niestety, tak jak to miało miejsce za poprzedniej kadencji, mimo iż co roku administracja Prawa i Sprawiedliwości w mieście nie wykorzystywała około 500 milionów rocznie na inwestycje miejskie, nie zdecydowano się kupić tej działki. I stąd, niestety, po zakończeniu kadencji, problem musiał być rozpoczynany od początku, gdyż teren ten został zakupiony przez firmę prywatną. Nota bene, firma ta przymierza się do budowy szpitala w tej lokalizacji.

Na początku tej kadencji podjęto jeszcze raz wysiłek przeanalizowania, które lokalizacje, które nieruchomości spełniają odpowiednie kryteria. Wiadomo, że nie należy do miasta żadna nieruchomość, która mogłaby spełniać wszystkie niezbędne kryteria, aby ta inwestycja powstała. Niestety, miasto miało do czynienia z wyborem, który zawsze się wiązał z koniecznością pozyskania przez miasto nieruchomości od osób trzecich. Były rozważane różne lokalizacje. „Finalistami” tej analizy były trzy nieruchomości: teren u zbiegu ulic Płaskowickiej i Pileckiego, skrzyżowanie ulic Kłobuckiej i Taborowej i teren przy ulicy Roentgena.

Przedmiotem początkowych rozważań władz miasta obecnej kadencji był teren przy ul. Płaskowickiej i Pileckiego. Były tam jednak dwie kolizje, czy wady prawne. Pierwsza kolizja z przebiegiem południowej obwodnicy Warszawy, z tunelem drogi ekspresowej, a druga, to zgłoszone wówczas roszczenia do gruntów rodziny Branickich. 

Okazało się, że działka przy ul. Kłobuckiej znajduje się w całości na terenie ograniczonego użytkowania portu lotniczego. Z tego powodu nie mogła być przeznaczona pod budowę szpitala. 

Pozostała działka przy ul. Roentgena. Podjęto więc szereg czynności związanych z pozyskaniem (nabyciem) przez miasto prawa do dysponowania tą nieruchomością.

W maju ubiegłego roku Pani Prezydent wystosowała pismo do pani Minister Zdrowia Ewy Kopacz, z pytaniem, czy byłaby możliwość przejęcia, pozyskania przez miasto prawa do dysponowania tą nieruchomością, prosząc o wyrażenie przez panią minister Kopacz decyzji w tej sprawie. W lipcu ubiegłego roku miasto otrzymało pismo z Ministerstwa Zdrowia, wskazujące, że pani minister nie widzi przeszkód, dla tego, aby omawiana inwestycja mogła być zrealizowana w tej lokalizacji. Jednocześnie wskazane zostały pewne okoliczności, które 

dotyczyły rzeczonej nieruchomości, mianowicie, złożony jeszcze w roku 2005 przez Centrum Onkologii wniosek, związany z ustanowieniem użytkowania wieczystego na rzecz Centrum. Zarówno p. Burmistrz Mencina jak i Urząd, p. dyrektor Bajko, podjęli rozmowy z dyrektorem Centrum Onkologii. Rozmowy te miały na celu uzgodnienie sposobu przekazania tej działki na rzecz miasta przy jednoczesnym uwzględnieniu w przypadku realizacji tej inwestycji, pewnych potrzeb Centrum związanych z tzw. infrastrukturą techniczną, która przy okazji tej inwestycji mogłaby być wspólnie rozbudowana. Uzyskano uzgodnienie z Centrum Onkologii, iż nie widzi ono przeszkód, aby miasto było dysponentem tego terenu.

Jednocześnie, w ramach prac Biura Polityki Zdrowotnej, w pierwszym kwartale ubiegłego roku, podjęta została decyzja o zleceniu wykonania analizy dotyczącej profilu medycznego przyszłego szpitala. Mimo obowiązywania uchwały Rady m. st. Warszawy z 9  marca 2006 roku, ponieważ poza tą uchwałą nie było żadnego dokumentu, który by wskazywał czy rzeczywiście wskazane w uchwale oddziały maja uzasadnienie, wystąpiono do Narodowego Instytutu Zdrowia Publicznego z prośbą o wykonanie analizy. Analizy, która przewidywałaby, określiła pewien popyt na usługi medyczne, na świadczenia zdrowotne nie na dzień dzisiejszy, ale w perspektywie najbliższych 20 – 30 lat. Instytut, który niewątpliwie jest i kompetentny i dysponuje odpowiednią wiedzą miał  wypowiedzieć się na temat nie tylko jakie oddziały powinny znaleźć się w projektowanym szpitalu południowym, ale również jaka powinna być jego wielkość. Instytut wykonał to zadanie. W październiku ubiegłego roku miasto otrzymało wykonaną analizę, gdzie Instytut wskazał, iż biorąc pod uwagę szacowany popyt na świadczenia zdrowotne, wielkość tej części Warszawy, przewidywane trendy na usługi medyczne, zarekomendował, aby szpital południowy miał wielkość około 220 łóżek. W swojej strukturze szpital posiadałby osiem oddziałów- dwa oddziały internistyczne, jeden oddział chirurgiczny, jeden oddział neuro-geriatryczny, urologię, pediatrię, położnictwo i ginekologię. Jednocześnie Instytut zaproponował aby w strukturze szpitala znalazła się przychodnia przyszpitalna oraz blok operacyjny wspólny dla wszystkich oddziałów szpitalnych. 

Niezwłocznie po otrzymaniu analizy, przystąpiono do kolejnego etapu, o którym Pan Prezydent  Jarosław Kochaniak wspominał pod koniec ubiegłego roku, zlecenia wykonania wstępnej koncepcji architektoniczo – budowlanej. Te prace zleciło Biuro Gospodarki Nieruchomościami razem z Zarządem Mienia i efekt tych prac widać dzisiaj tutaj. Zarówno na rozstawionych na sali planszach, jak i również widać go będzie w trakcie prezentacji, którą przedstawi pani dyrektor Hanna Jakubowicz. Ta analiza, pokazuje być może coś, co jest rzeczą najważniejszą, gdyż to też dotyczyło istotnych wątpliwości, które mieliśmy wobec tego terenu. A mianowicie, czy uda się na działce, której wielkość wynosi mniej więcej 12 tysięcy metrów posadowić szpital o wielkości, jaka była zawarta w rekomendacji Instytutu. Z prowadzonych analiz i rozmów prowadzonych w Urzędzie, wynikało, że minimalną wielkością jest obszar około 2 hektarów. Tym bardziej więc zlecenie przeprowadzenia analizy było uzasadnione. Z przeprowadzonej analizy wynika, że można na tej działce posadowić szpital określonej wielkości. Zmieszczą się tam parkingi, jest miejsce na infrastrukturę techniczną niezbędną dla szpitala i Centrum Onkologii. 

Dokonano oszacowania kosztów realizacji tego przedsięwzięcia. Rada tej kadencji, w przeciwieństwie do Rady poprzedniej kadencji, o czym była mowa wcześniej, zabezpieczyła środki w WPI na realizację tego zadania w wysokości  230 milionów złotych. Te środki nadal znajdują się w WPI.

W ubiegłym roku, na sesji Rady Dzielnicy Ursynów, (w którym uczestniczył Pan Prezydent Jarosław Kochaniak) zastanawiano się, biorąc pod uwagę sytuację na rynku, czy środki w tej wysokości będą wystarczające na budowę szpitala. Dzisiaj sytuacja rynkowa diametralnie się zmieniła. Przedstawiony kosztorys pokazuje, zdaniem Urzędu miasta, rzetelny i realny obraz tego, ile wynosić będą koszty tego przedsięwzięcia. Oszacowane w tej chwili przez miasto koszty są rzędu 220 milionów złotych, a więc mieszczą się w kwocie zabezpieczonej w WPI. W ramach uruchomionej w Urzędzie miasta procedury został w zeszłym roku powołany decyzją Pani Prezydent zespół zadaniowy. Jego zadaniem było przeprowadzenie prac przygotowawczych, w tym zarekomendowanie nie tylko miejsca, nie tylko wielkości czy profilu medycznego szpitala, ale również jednostki miejskiej, która będzie prowadziła i nadzorowała to zadanie inwestycyjne. W dniu 17 lutego odbyło się kolejne posiedzenie tego zespołu. Zespół zarekomendował Pani Prezydent, iż to Zarząd Mienia Miasta będzie jednostką realizującą tę inwestycję. 

W ostatni wtorek, a więc dwa dni temu, temat szpitala południowego stanął na posiedzeniu tzw. zespołu koordynującego pod przewodnictwem Pani Prezydent. Pani Prezydent przyjęła rekomendację zespołu, oraz dyspozycje dalszych działań. Został zakończony etap prac przygotowawczych, została zaproponowana zarówno wielkość szpitala jak i  plan medyczny, zostały oszacowane koszty. Jest wstępne oszacowanie powierzchni jaka jest niezbędna do zrealizowania tej inwestycji – mowa tu o powierzchni użytkowej szpitala około 20 tysięcy metrów kwadratowych, w tym parking na 400 miejsc. Pokaże to jeszcze pani dyrektor Hanna Jakubowicz w prezentacji multimedialnej. Jednocześnie przyjęta została rekomendacja o powierzeniu tego zadania Zarządowi Mienia. Dalsze działania zostały już podjęte. Ustalany jest szczegółowy harmonogram prac. Rozpoczęły się prace związane z uzyskaniem decyzji lokalizacyjnej i wszystkich niezbędnych działań prowadzących do uzyskania pozwolenia na budowę. Przewiduje się, iż okres prac przygotowawczych, do momentu uruchomienia tej inwestycji, a więc do przysłowiowego wbicia pierwszej łopaty, zajmie około 20 miesięcy. Według dzisiejszych szacunków, można by rozpocząć realizację tej inwestycji w październiku przyszłego roku. 

Pan Prezydent Jarosław Kochania poprosił pana Dyrektora Marcina Bajko o zaprezentowanie wszystkich niezbędnych szczegółów dotyczących nieruchomości przy ul. Roentgena.

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami m. st. Warszawy p. Marcin Bajko powiedział, że Biuro zajmowało się znalezieniem terenu pod szpital na terenie Ursynowa. Większość obecnych, jako mieszkańcy Ursynowa, z pewnością zna historię gruntów na terenie Dzielnicy Ursynów. Powiedział, że chciał przypomnieć, dlaczego tak trudno jest pozyskać w tak dużej i licznie zamieszkałej dzielnicy, dwa, czy półtora hektara gruntu na wybudowanie szpitala. Dzielnica Ursynów leżała poza granicami przedwojennej Warszawy, co w rezultacie spowodowało, że nie została prawie wcale objęta dekretem warszawskim. Oznacza to, że gruntów należących do miasta i do Skarbu Państwa tutaj, na terenie dzielnicy, do lat pięćdziesiątych praktycznie nie było. W latach pięćdziesiątych rozpoczął się proces wywłaszczanie nieruchomości. Były to wywłaszczania zarówno dużych nieruchomości, tak jak państwa Branickich, całych folwarków, ale również nieruchomości pod budownictwo spółdzielcze lub komunalne. Odbyło się również wywłaszczenie pod szpital onkologiczny. Dla wszystkich nieruchomości, które wywłaszczono, należało zrealizować cele, w szczególności postawić budownictwo mieszkaniowe i spółdzielcze i oddać grunt spółdzielniom mieszkaniowym w użytkowanie wieczyste. W rezultacie w mieście stołecznym Warszawa gruntów które do niego należą jest naprawdę na terenie Ursynowa bardzo mało. Wszystko zostało poregulowane i miasto ma tyko nieliczne nieruchomości, wszystkie praktycznie dużo mniejsze. Stąd przystąpiono do poszukiwania gruntu, w ramach zasobu Skarbu Państwa. Nieruchomość przy ul Roentgena, co dyrektor Marcin Bajko podkreślił z całą stanowczością, ma stan uregulowany. Nieruchomość w 100 procentach należy do Skarbu Państwa. Miasto, aby pozyskać tę nieruchomość prowadzi rozmowy już od dłuższego czasu i ma uzgodnienia z właściwymi organami. Pierwszym z nich jest Minister Zdrowia, który wyraził pisemnie zgodę na budowę szpitala na tym terenie. Drugim jest Wojewoda Mazowiecki, który również taka zgodę wyraża. Tylko w sytuacji, gdy Rada miasta podejmie decyzję o przejęciu tej nieruchomości przez miasto od Skarbu Państwa, wtedy oczekujemy decyzji Wojewody, która miastu tę nieruchomość przekaże. Wnioski zgłoszone przez Centrum Onkologii i Instytut Hematologii są wnioskami, które dzięki porozumieniom z obydwiema jednostkami oraz działaniem ministra nadzorującego te jednostki, czyli Ministra Zdrowia, powodują, że te nieruchomości mogą być przekazane na rzecz miasta. Tutaj żadnych problemów w zakresie pozyskania tego terenu (mamy nadzieję, że nieodpłatnie lub za naprawdę symboliczną odpłatnością od Skarbu Państwa), żadnych problemów w tym zakresie Biuro Gospodarki Nieruchomościami ni przewiduje. Na zakończenie pan dyrektor podkreślił, że nieruchomość ma uregulowany stan prawny, należy do Skarbu Państwa, istnieje możliwość bezprzetargowego, w sumie prostego, bo zawierającego dosłownie kilka procedur, ruchu, który spowoduje, że miasto stanie się właścicielem tej nieruchomości. Finalizacja procesu przewidywana jest w terminie nie dalej jak w czerwcu tego roku.

Dyrektor Zarządu Mienia m.st. Warszawy p. Hanna Jakubowicz powiedziała, że właściwie pan Prezydent Kochaniak już wszystko powiedział. Postara się jeszcze  przekazać pewien obraz medialny. Jak już mówiono, została zlecona analiza merytoryczna tworzenia szpitala, która w październiku 2008 roku pokazuje, że mieszkańcy Ursynowa i Wilanowa muszą posiadać szpital o charakterze powiatowym, który powinien mieć minimum 220 łóżek i powinien mieć 8 oddziałów. Miejsce, wskazane przez dyrektora Biura Gospodarki Nieruchomościami, to teren położony u zbiegu ulic Pileckiego i nowo projektowanej ulicy Gandhi, obok Centrum Onkologii i Instytutu Hematologicznego. Na następnie prezentowanych slajdach wymieniono oddziały wchodzące w skład szpitala. Zgodnie z dzisiejszymi założeniami ekonomicznymi szpital nie będzie posiadać tradycyjnej kuchni, własnej pralni. Ta usługa będzie wspólna dla okolicznych szpitali. Całkowita powierzchnia użytkowa szpitala wynosić ma 20 tysięcy metrów kwadratowych. Okazało się, że na proponowanym terenie jest możliwość zrealizowania tak dużej kubaturowo inwestycji. Sporządzono wstępna koncepcję. Na slajdach widać, że pod całym budynkiem jest duża powierzchnia  tzw. „minus jeden”, na której znajdują się funkcje techniczne, w dwóch niższych skrzydłach budynku znajdą się funkcje podstawowe szpitala i blok operacyjny. Piętra od drugiego do piątego to bloki łóżkowe, gdzie będą pokoje jedno i dwuosobowe.  Całość ma być połączona rodzajem atrium, w którym znajdzie się część usługowa szpitala. Na następnym slajdzie widać, że obok budynku garażowego, położonego równolegle do ul. Pileckiego znajduje się ciemny punkt. istnieje tam możliwość zrobienia rezerwy, jeśli w przyszłości okaże się, że trzeba jeszcze coś dobudować w szpitalu. Szpital ma mieć dwa budynki garażowe (parkingowe). Przewiduje się mniej więcej 400 miejsc parkingowych. Na kolejnym slajdzie pokazano przekrój budynku, na następnym poziomy szpitala. Obejrzeć je można na planszach rozstawionych w sali. Następny slajd pokazywał kolejne kondygnacje szpitala. Kolejne slajdy przedstawiały wizualizację budynku z różnych stron. Na kolejnym slajdzie pokazano zestawienie powierzchni poszczególnych oddziałów. Kolejny slajd przedstawiał bilans powierzchni: powierzchnia zabudowy, powierzchnia utwardzona, powierzchnia biologicznie czynna i ostateczna powierzchnia całego szpitala. W podziemiu szpitala istnieją pewne rezerwy, bo nie zostało ono na razie w całości wykorzystane. Na kolejnym slajdzie przedstawiono zestawienie kosztów, podzielone na bloki szpitala. Zestawienie kosztów zostało zrobione porządnie, jednak pani dyrektor spodziewa się, że możliwe są jakieś oszczędności. W  podanych kwotach mieści się także pierwsze wyposażenie szpitala. Ogólna kwota to 219 –220 milionów złotych brutto. Jest to trochę mniej niż przewidziano w WPI.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka podziękował za wystąpienia i poprosił radnych o zadawanie pytań.

Treść pytań i udzielonych na nie odpowiedzi została spisana z taśmy magnetofonowej.

Radna p. Katarzyna Polak

Ja się bardzo cieszę, że się w końcu spotkaliśmy, po to, żeby porozmawiać o szpitalu południowym. Wielokrotnie klub radnych PiS i klub radnych Nasz Ursynów prosili o to, żebyśmy się jakichś szczegółów dowiedzieli. Informacje na bieżąco było jednak bardzo ciężko zdobywać. Odnoszę jednak wrażenie, że spotkaliśmy się tutaj tylko po to, żeby wysłuchać kolejnych bajek, bo przypominam, że ta lokalizacja przy skrzyżowaniu ul. Płaskowickiej i Pileckiego to nie była lokalizacja stanowiąca przedmiot rozważań, tak jak to pan Prezydent określił, tylko to była lokalizacja definitywnie wskazana przez Panią Prezydent, jako ta, gdzie ma powstać szpital południowy. Wkrótce się okazało, że jest to na tym terenie niemożliwe. Ciekawa jestem jak to będzie tutaj. Zapewnia się nas, że nie widzi się żadnych zagrożeń odnośnie pozyskania tych terenów, ale prawda jest taka, że te tereny nie są pozyskane. W informacji, którą przedstawiano nam jeszcze we wrześniu zeszłego roku wskazywano, że również dla tego terenu właśnie, o którym dzisiaj mówimy istnieją roszczenia byłych właścicieli, są problemy , to też wielokrotnie wskazywano, ze scaleniem działek. No ciekawa jestem jak to się stało, że nagle okazało się, że szpital południowy może tam powstać. Tym bardziej się dziwię temu, że przypominam, że lokalizację na skrzyżowaniu, przy ul. Roentgena, przy Centrum Onkologii wskazywał p. Marcinkiewicz w trakcie sprawowania funkcji prezydenta Warszawy czy też komisarza. Wówczas ta lokalizacja była bardzo mocno negowana przez panią Prezydent, wskazywana jako właśnie niemożliwa do wykorzystania pod szpital południowy, dzisiaj stanowisko jest zupełnie inne. Mówi się tutaj o porozumieniach z Centrum Onkologii, z Instytutem Hematologii, o tym, że trwają rozmowy, ale ja rozumiem, że tak naprawdę żadnych faktycznych ustaleń nie ma. I dzisiaj znowu mamy sytuację, gdy nam się przedstawia różne koncepcje, możliwości, nie wiem, jakieś nieformalne uzgodnienia, bez pokrycia tego w jakichkolwiek dokumentach. Znowu nam się podaje, że tak, tutaj powstanie szpital południowy. Ale tak naprawdę, słuchając uważnie wypowiedzi Pana Prezydenta, można mieć co do tego poważne wątpliwości. Ciekawa jestem jak szybko okaże się, że jednak tutaj szpital nie powstanie. Pan Prezydent użył określenia, że w poprzednich latach prowadzone były działania pozorne. Z tego co wiem, również Pan Burmistrz podczas wczorajszej konferencji takiego określenia użył. Ja rozumiem, że panowie myślą o tej lokalizacji Pileckiego – Płaskowickiej , tak o tym przedstawieniu tej lokalizacji przez Panią Prezydent? Bo ja rozumiem, że to były te działania pozorne. O tym jakie mają być oddziały w szpitalu, ile ma być łóżek, o tym też już słyszeliśmy.  I słyszeliśmy  o tym również w odniesieniu do poprzednio wskazywanej przez Panią Prezydent lokalizacji. Krótko mówiąc, ja mam poważne wątpliwości czy ta dzisiejsza prezentacja i czy te dzisiejsze wypowiedzi, dzisiejsze i wczorajsze wypowiedzi, faktycznie dają nam nadzieję na to, że ten szpital powstanie. I nie rozumiem, po prostu nie rozumiem, dlaczego zmarnowano ponad 2 lata i dlaczego od razu nie przystąpiono do prac związanych z pozyskaniem terenu przy ul. Roentgena, skoro po tych dwóch latach, ponad dwóch latach, wracamy po prostu do tego samego punktu. Do punktu wyjścia. Taki był stan, takie były propozycje na początku tej kadencji samorządu. Dzisiaj wracamy do punktu zero. Dziękuję.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Ja bym się odniósł do dwóch czy trzech rzeczy. Po pierwsze, ja nie kojarzę, tak jak pani mówi, że ja dzisiaj mówiłem o różnych koncepcjach, czy różnych możliwościach. Ja mówiłem o tym, co było przedmiotem, historycznie, w tej sprawie. My już od mniej więcej pół roku mówimy tylko o jednej koncepcji i jednej lokalizacji. Więc tu chcę podkreślić, że nie wiem jakie tu różne koncepcje pani tutaj dzisiaj widziała. Druga rzecz, to jest kwestia, pani stwierdziła, że ma poważne wątpliwości czy ten szpital powstanie. Rozumiem, że tych wątpliwości pani nie miała, kiedy PiS rządził Warszawą, bo wtedy była pani przekonana, że pan prezydent Kaczyński szybko przystąpi do tych działań. Tak? I te wszystkie czynności podejmowane przez Radę były działaniami rzeczywistymi, nie miały w sobie, z perspektywy czasu, charakteru pozorności. Tak? Czy dwa lata zmarnowano? Zaraz o tym opowie pan dyrektor Bajko. Ja mogę powiedzieć tylko tyle. Trudno kupić coś, co nie ma uregulowanego stanu prawnego. Najpierw trzeba scalić działki, trzeba, aby jeden właściciel był, posiadał pełne prawo dysponowania taką działką. Nie można podejmować pewnych czynności, jeśli nie ma uregulowanego stanu prawnego. I te działania przez ostatnie dwa lata się toczyły. Nie wiem co się działo za poprzednich czterech lat. Już o tym nie wspominam. Ale, żeby można było zadysponować gruntem, to trzeba po prostu, żeby jeden właściciel miał w ręku całość takiej nieruchomości. I o tym pewnie zaraz powie pan dyrektor Bajko. Powiedział bardzo wyraźnie – to jest jedyna nieruchomość na terenie dzielnicy Ursynów, która ma w tej chwili uregulowany stan prawny i 100% własności  tej nieruchomości znajduje się w ręku Skarbu Państwa. Żeby dojść do tego stanu dzisiaj też potrzeba było wykonać pewne czynności. My nie dostaliśmy w spadku od Państwa uregulowanego stanu prawnego tej nieruchomości. Niezależnie od tego, kto ją wskazał i w jakim trybie i czy mówił, że ona jest na terenie Ursynowa czy na terenie Ursusa.

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko

Szanowni państwo, gdy mówiłem o tym, że teren jeżeli jakikolwiek jest w rękach Skarbu Państwa lub miasta na terenie dzielnicy Ursynów, to miałem na myśli to, że gdy wywłaszczano te tereny, bo pamiętajmy, że to były pola. Czyli takie dziesięciometrowe, bardzo długie kawałki ziemi uprawiane przez rolników. Również pod całym terenem Centrum Onkologii, włącznie z tymi działkami, które chcemy przeznaczyć na szpital południowy, również były takie pola. Było ich kilkadziesiąt. Wszystkie zostały wywłaszczone w latach siedemdziesiątych. W związku z tym, ponieważ nikt do ostatnich zupełnie lat nie dbał o zabezpieczenie w księgach wieczystych wpisu własności Skarbu Państwa, należało to zrobić. Czyli należało odnaleźć wszystkie dokumenty, a powiem szczerze, wszystkie były już zarchiwizowane lub zginęły, wszystkie dokumenty z lat siedemdziesiątych dotyczące wywłaszczeń. Mało tego, odnaleźć je w oryginałach. I to zostało zrobione. Na podstawie tych oryginałów należało je nanieść na mapę obecnego stanu tej nieruchomości, żeby określić, które z tych pól obecnie stanowią działki takie czy inne. Które z nich są pod budynkiem, jednym, drugim, trzecim. Wreszcie należało złożyć odpowiednie dokumenty do sądów wieczysto – księgowych, po to żeby wpisać własność Skarbu Państwa. I to zostało w ostatnich latach zrobione. To jest naprawdę bardzo duża praca, szczególnie jeśli państwo, a na pewno wiecie o tym, weźmiecie pod uwagę, że w samych sądach wieczysto – księgowych, nawet gdy chodzi o sprzedaż mieszkania, co jest bardzo prostą czynnością, należy później na wpis poczekać ładnych kilka miesięcy. Myśmy czekali po półtora roku lub rok na wpis tych działek. I teraz z całą, jeszcze raz powiem, odpowiedzialnością stwierdzam, że stan prawny został uregulowany, jest stuprocentowo wpisany w księgach wieczystych jako Skarbu Państwa. 

Odnośnie roszczeń byłych właścicieli. Proszę państwa, zgodnie z ustawą o gospodarce nieruchomościami, każdy były właściciel zawsze może napisać wniosek do właściwego organu, czyli Prezydenta Miasta, o to, że chciałby, żeby ten grunt mu zwrócić. Taki wniosek byłby skuteczny tylko wtedy, jeżeli celu wywłaszczenia nie zrealizowano. A tutaj te wszystkie działki były wywłaszczone pod szpital. Wszystkie są w zakresie szpitala, jego parkingów, jego różnego typu urządzeń itd., itd. W związku z tym, roszczenia, choćby składane kilkukrotnie, nie mogą być, zgodnie z polskim prawem, uwzględnione. I to w ostatnich miesiącach zostało ustalone ponad wszelką wątpliwość. Tak więc, co do roszczeń byłych właścicieli, co do scalenia, co do kwestii czy są jakieś wątpliwości w zakresie własności tego gruntu, odpieram, absolutnie nie ma żadnych wątpliwości. Możemy ten grunt przejąć. Musimy czekać jeszcze na decyzję Rady Miasta co do tego, czy chce ten grunt przejąć w sposób nieodpłatny, czy też ewentualnie za jakąś odpłatnością od Skarbu Państwa. Dziękuję.

Radny p. Piotr Guział:

Panie Prezydencie, szanowni państwo. Z uwagą wysłuchałem tego, co mówił tutaj p. dyrektor Bajko, bowiem, miastu się wydaje, że nie ma żadnych wątpliwości, tak. Rozumiem, że sprawy nie ma w sądzie, nikt nie złożył sprawy do sądu? Nie toczy się postępowanie przed sądem żadne, w sprawie roszczeń do tych nieruchomości. Wam się wydaje, że wy wygracie i wam się wydaje, że te roszczenia są nieprawomocne, czy się po prostu nie toczy postępowanie? Bo to są dwie różne sprawy. Bo Panu Burmistrzowi też się niedawno wydawało, że wygra jedną sprawę w sądzie, ale przegrał. Toczy się postępowanie w sądzie czy nie?

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko: (poza mikrofonem) – nie toczy się.

Radny p. Piotr Guział:

Nie toczy się. W ogóle nie ma żadnej sprawy. W porządku, to się cieszę niezmiernie, że wreszcie na Ursynowie będzie mógł zafunkcjonować szpital po wielu latach dyskusji na ten temat. Trochę mnie zaskoczył Wiceprezydent Kochaniak, który stwierdził, że od dwóch lat trwały starania o scalenie tego terenu, o wyczyszczenie tych działek. No bo rozumiem, że to był taki blef. Trochę żeście oszukiwali Panią Prezydent. Ona, w swojej naiwności, mówiła o działce Pileckiego, prawda,  tam przy rondzie, przed Lasem Kabackim, a wyście cichutko, cichutko chcieli  taką niespodziankę jej zrobić i o zupełnie inną działkę walczyliście. A ta analiza, która Pan Prezydent zamówił za czterdzieści tysięcy złotych bodajże, dotyczącą poprzedniej lokalizacji to był też taki blef. Żeby wszyscy biegli w jedna stronę, a wy żeście cały temat wyprostowali i teraz możemy mówić o zupełnie innej lokalizacji. Tak to zrozumiałem. Że Pani Prezydent żyła w błogiej nieświadomości, kiedy na Dniach Ursynowa w 2007 roku, wraz z panem Burmistrzem tu obecnym, Menciną, taki sukces (…) na tych Dniach Ursynowa. Pani prezydent wszem i wobec, z całą świtą oznajmiła, że ona wie, gdzie będzie szpital. I słowa dotrzyma. I to była działka przy ulicy Pileckiego, róg Płaskowickiej. A wyście już wtedy wiedzieli, że to będzie zupełnie inna działka. No to ciekawie w tym mieście funkcjonujecie.

Natomiast, Panie Prezydencie, szanowni państwo. Panie Prezydencie, nie mogę się zgodzić z panem, że Lech Kaczyński, który w Warszawie nic nie budował, to też zaniechał szpitala. On rzeczywiście był konsekwentny – nic nie budował i nie zbudował też i szpitala oczywiście. Natomiast prezydent Marcinkiewicz, komisarz Marcinkiewicz w listopadzie 2006 roku, wtedy kiedy trwała kampania na wirtualne obietnice pomiędzy Hanną Gronkiewicz – Waltz, co właśnie aktualnie sprawdzamy, a Kazimierzem Marcinkiewiczem, czego już nigdy nie sprawdzimy, ogłosił właśnie tą działkę jako tą, na której ma stanąć szpital. Razem z autorytetem w tej dziedzinie panem profesorem Religą, bodajże ówczesnym Ministrem Zdrowia. Wyście, mówię, wyście, jako ta ekipa, nie personalnie, od razu po wygraniu wyborów zakwestionowali tą lokalizację. To była zła lokalizacja. Nieuregulowany status prawny, to była za mała działka, nie w tym miejscu, z roszczeniami. Obecnie jest to najlepsza działka na Ursynowie do tego, żeby właśnie zbudować szpital. Po tym, kiedy się nagle okazało, jak Pan Prezydent przyszedł na funkcję Zastępcy Prezydenta, że ku pana zaskoczeniu, w tym miejscu będzie iść np. autostrada, o czym mieszkańcy Ursynowa wiedzą od 20 lat. Albo ku  państwa zaskoczeniu w tym miejscu idzie, przebiega prąd, energetyka, inne instalacje, które być może uniemożliwią budowę szpitala. A co gorsze, okazało się nagle, że to jest działka w ogóle nie należąca do miasta. Czyli wielkie plany prysnęły jak bańka mydlana, ponieważ planowaliście na działce nie należącej do miasta. A planował, między innymi, pan Burmistrz Mencina, który bodajże od lutego 2008 chyba jest w zespole, który zajmuje się właśnie, czy 2007, budową szpitala ursynowskiego. Jeszcze jedno mnie zaskoczyło, że Pan Prezydent z takim, z taką ironią wypowiada się o zeszłej kadencji. W zeszłej kadencji, między innymi z inicjatywy radnych Ursynowa, też i radnego Matejki, dokonaliśmy takiej rzeczy, że po raz pierwszy w historii w ogóle Rada Miasta zajęła się czymś takim, jak szpital południowy i wyraziła uchwałę intencyjną. Przecież nie mogli zbudować szpitala, bo się kończyła kadencja. Tak? Więc podjęli uchwałę, po to, żeby nowe władze miały się czym zająć. No i chwała im za to, że się od dwóch i pół roku, póki co, co prawda bezskutecznie, tym właśnie zajmują. 

Niemniej jednak inna rzecz mnie nurtuje i ciekawi, jak zapewne wszystkich tu zebranych. Skąd ten pośpiech? Co się takiego wydarzyło, że z dnia na dzień, po raz pierwszy w historii samorządu na Ursynowie, z dnia na dzień zwołujemy sesje nadzwyczajną? Jakie to nadzwyczajne wydarzenia nas jeszcze dzisiaj czekają? Czego się jeszcze nadzwyczajnego dzisiaj dowiemy? Panie Burmistrzu – czego się dowiemy? Bo pan pewno coś trzyma w tajemnicy przed nami. Na pewno Pan nas jeszcze dzisiaj zaskoczy. Bo póki co dowiedzieliśmy się o tym, że jest działka przy… (koniec taśmy) …braliśmy w trzy dni siłami studentów SGGW. Więc cieszymy się, że macie plany. Ale czym Pan nas zaskoczy? Bo w sprawie sześciolatków, jak rodzice dopominali się o  jakiekolwiek wyjaśnienia, to Pan z dnia na dzień sesji nie zwołał. Jak Pan przegrał sprawę o 74 miliony w pierwszej instancji, to też Pan sesji z dnia na dzień nie zwołał, po to, żeby radnym i opinii publicznej powiedzieć, że ups, Houston mamy problem. Wtedy Pan tej sesji nie zwołał. Dziś Pan tą sesję zwołał. Bo ta sesja nie ma służyć temu, żeby powiedzieć państwu, wszystkim, o koncepcji budowy szpitala na Ursynowie. Bowiem już 6 lutego, tu jest odpowiedź na interpelację radnego Lenarczyka, już 6 lutego przecież Rada Miasta, nie Rada Miasta, władze miasta, Pan Burmistrz, doskonale wiedzieliście, Pan burmistrz Mencina podpisane, o tym, że jest to działka przy Roentgena, że jest koncepcja, że wszystko się toczy i wszystko ma być w porządku. Już 6 lutego. Dlaczego 7 lutego nie było sesji? Przecież w lutym mieliśmy sesję. Dlaczego na tej sesji, w punkcie „Informacje Burmistrza”, kiedy Pan tak chętnie chwali się różnymi sukcesami, nie pochwalił się pan o tym, że niedługo będziemy mieli szpital na Ursynowie? Dlaczego? Ano dlatego, że wówczas jeszcze była nadzieja, tliła się w sercu, że zwyciężymy tą sprawę z Mostostalem o zwrot 74 milionów karnych odsetek, bądź mniejszej, innej kwoty zasądzonej przez sąd, a należnej ustawowo. No niestety, nadzieja prysła jak bańka mydlana. I nagle został pan sam, przed nagimi faktami, Panie Burmistrzu. I trzeba się ratować. A co mówią podręczniki? Przykryć porażkę, własną niekompetencję, sukcesem. Nawet jeśli by miał to być sukces wirtualny. Natomiast myśmy oczekiwali czegoś więcej od pani Prezydent i włodarzy Warszawy. Myśmy oczekiwali tego, że standardy polityczne w takim miejscu jak Ursynów, w miejscu, które ma najwyższy odsetek ludzi z wyższym wykształceniem w Polsce,  w miejscu, które było ostoją Platformy Obywatelskiej w Warszawie, gdzie Platforma zdobyła najlepszy wynik w Polsce, bodaj najlepszy wynik w Polsce, wsłuchiwaliśmy się uważnie w przemówienie i exposé premiera Donalda Tuska, mówiącego o standardach politycznych i zasadach w polityce. Więc liczyliśmy, że te zasady i standardy, jeśli gdziekolwiek mają obowiązywać to właśnie na Ursynowie i właśnie w ursynowskiej Platformie. Okazało się zgoła inaczej. Po ostatecznym przegraniu 74 milionów złotych, wyroku, który jest niezaskarżalny, jak wyraził się sąd, jest ostateczny i prawomocny, zamiast wyciągnąć konsekwencje personalne w stosunku do osób za to odpowiedzialnych, Pani Prezydent przygarnęła, pogłaskała, i dała zabawkę. Powiedziała – a teraz pokaż, co my tu mamy w zanadrzu. Będziesz budowniczym szpitala. Tak, Panie Burmistrzu, Pan jest budowniczym szpitala na Ursynowie. W związku z powyższym, chwała Panu za to, bo na ten szpital czekamy od trzydziestu lat. Natomiast tak bawić się nie będziemy. Bo nie będziemy bawić się szpitalem. Nie będziemy bawić się poważnymi sprawami. To nie jest zabawa, Panie Burmistrzu. Pan musi to zrozumieć. Jako, że Pan tego nie rozumie, nie potrafi Pan sam wyciągnąć w stosunku do swojej osoby konsekwencji, a Pana środowisko polityczne, niestety, z jakichś przyczyn mi nieznanych, nie potrafi pochylić się nad Pana losem, czynimy to my, Rada Dzielnicy. Mam nadzieję, że uczynimy. Pan powiedział w mediach i do mediów, że odda się Pan do dyspozycji Pani Prezydent. A kimże jest, w stosunku do Pana, Pani Prezydent? Przecież nie jest Pana pracodawcą. Pana Pracodawcą jest Rada Miasta, Rada Dzielnicy. Rada Dzielnicy Pana wybrała. Naszymi głosami Pana wybrali. Nie wszyscy może głosowali za, ale to Rada Dzielnicy Pana będzie odwoływać, bądź powoływać, a nie Pani Prezydent. Albo odwołuje się Pan do mieszkańców Ursynowa. I co oni mają teraz? Podpisy zebrać? Mają się walnie stawić? W ilu? W stu, w trzystu? Jakąś Pan liczbę przewidział? Czy podpisy mają zebrać, czy mailem wysłać? Rada Dzielnicy Pana wybrała i Rada Dzielnicy Pana zdejmie. 

Niniejszym składam wniosek o odwołanie z funkcji Burmistrza Ursynowa Pana Tomasza Mencinę. Pod wnioskiem jest złożonych 8 podpisów. Wymagana ustawą większość 7 podpisów, jedna czwarta składu Rady. Panie Przewodniczący, składam do protokołu sesji tenże wniosek. Dziękuję.

Kopia wniosku o odwołanie Burmistrza Dzielnicy Ursynów m. st. Warszawy p. Tomasza Menciny stanowi załącznik nr 3 do oryginału niniejszego protokołu.)

Zastępca Prezydenta Miasta p. Jarosław Kochaniak:

Do pewnych kwestii się odniosę. Pan dużo mówił. Trochę niewiele z tego wynika, ale rozumiem, że taka Pana rola, tak, żeby dużo mówić trochę nie na temat, bo rozumiem, tematem dzisiaj jest szpital.  (gwar na sali) Zawsze nie na temat? Ale ja postaram się przynajmniej do tych takich, które ja sobie wynotowałem, kwestii odnieść. Ja rozumiem, że pan się chyba jednak cieszy, że jest jakiś postęp w tej sprawie, bo gdyby nie było tego postępu, to rozumiem, że z taką samą determinacją występowałby pan tutaj, grzmiąc, że nic się w tej sprawie nie dzieje. Chociaż trochę jestem skonfundowany, że najpierw są zarzuty, że się niewiele dzieje, albo dzieje się za wolno, a teraz cóż nagle takiego się stało, że tak szybko się dzieje. Więc, no, przyznam się, że jest to pewien dylemat, który zawsze mnie frapuje – skąd ta zmiana. No, ale ja powiedziałem, my robimy swoje i będziemy w tej sprawie robić swoje. Czy wiedzieliśmy, że będzie inna działka, a mieliśmy na myśli inną, no, znaczy, wie Pan ja nie siedzę w głowach nikogo, oprócz siebie samego. Mnie nie było wtedy. Ja mogę powiedzieć, ja się zajmuję tą sprawą, jak Pan zaznaczył, dopiero od mniej więcej  początku ubiegłego roku. Tak. I ja podjąłem się tej misji jeszcze raz przejrzenia wszystkich aspektów związanych z realizacją budowy szpitala południowego i mogę odpowiadać tylko za to, co ma miejsce od tego czasu. Czy były jakieś deklaracje wcześniejsze? Wie Pan, takie jest ludzkie życie i tak to czasami przebiega, że można mówić o pewnych rzeczach, bo wiedza na dany dzień, na dany moment jest taka a nie inna. Ale ona się zmienia z czasem, bo też nowe fakty stają się udziałem opinii publicznej, wychodzą na światło dzienne i wówczas, być może te decyzję będą inne. Więc w związku z tym trudno mi przyjmować to jako pewne słowa krytyki. Po prostu tak się zdarzyło, że doszliśmy do wniosku, mając tę wiedzę, którą mamy dzisiaj, którą mamy od jakiegoś czasu, że to jednak trzeba się spojrzeć na inne działki. A podkreślał to dyrektor Bajko, podkreślam również ja. To jest jedyna nieruchomość dzisiaj o uregulowanym stanie prawnym. Nie ma sensu, a przynajmniej my żeśmy doszli do takich wniosków, aby w tej sprawie wracać do innych nieruchomości i ten stan wiedzy mniej więcej obowiązuje od kilku miesięcy. Więc my nie przygotowaliśmy czy nie zleciliśmy wykonania analizy profilu medycznego dla innej lokalizacji, a teraz ją proponujemy tutaj. Ona była przecież niezależnie. Szpital, przepraszam, Państwowy Zakład Higieny nie miał za zadanie opracowania analizy, która by wskazała profil medyczny szpitala dla danej nieruchomości. On miał wskazać plan medyczny dla szpitala na terenie Ursynowa. No naprawdę. Nie prosiłem Instytut o zdanie, czy ma być budowa w jednej lokalizacji czy w drugiej. To nie jest zadanie Instytutu. Teraz co do terminów. Oczywiście zawsze można wyciągać takie czy inne wnioski, ale ja chcę tutaj Panu pomóc w pewnym zebraniu faktów, o których Pan nie wie.

Nie mogły 6 lutego być już znane pewne fakty, dlatego, że dopiero 17 lutego odbyło się posiedzenie zespołu zadaniowego, który to zespół był władny do przejrzenia wszystkich analiz, dokumentów, prac przygotowanych przez Zarząd Mienia i zaproponować pewne rozwiązania rekomendacji Pani Prezydent. Ta dyskusja, która miała miejsce w ubiegły wtorek, przepraszam, w ten wtorek, który był teraz dwa dni temu, ona miała się odbyć tydzień temu. Tylko ja zachorowałem, byłem przez cały tydzień na zwolnieniu lekarskim, więc znowu – czy pośpiech? Gdyby normalnie była ta sytuacja i ja byłbym w pracy, to zespół podjąłby decyzję w ubiegły wtorek, nie w ostatni, a i tak dzisiaj sesja by się odbyła. Więc ja nie widzę tutaj żadnego pośpiechu i myślę, że Pana wnioski w tej sprawie są błędne. To tyle co do kwestii gruntu (?).

Burmistrz Dzielnicy p. Tomasz Mencina:

Panie Przewodniczący, Wysoka Rado. Pierwsza rzecz, do której się odniosę, to do tych słów pana radnego Guziała. Zawsze podkreśla jakim to jest doświadczonym samorządowcem. Dziesięć lat  tutaj za publiczne pieniądze zasiada i nie wie takich podstawowych rzeczy, że dla wszystkich członków Zarządu, we wszystkich Dzielnicach, pracodawcą jest Pani Prezydent. To są podstawy, panie radny. 

Ja z pokorą przyjmuję ten wniosek, tak, jak z pokorą starałem się o te stanowisko, absolutorium Rady, przy wyborze. Byłem radnym, myślę, że z całkiem niezłym wynikiem. Myślę, że mieszkańcy za dwa lata, za niecałe dwa lata ocenią, co pan zrobił przez te 10 lat, jakie projekty pan przygotował, dlaczego budżet jest tak duży i dlaczego jest tak dobrze wykorzystywany. No na pewno to jest pana zasługa. Tak jak to, że metro nocą chodzi. Pamiętam Pana na stacji z kwiatami, jak pan się próbuje,  próbował przyłączyć do innych sukcesów. Zapewne w tej sprawie będzie również tak samo. Czekam ze spokojem na te głosowanie. Rada zarządzi, myślę, zadecyduje. Jestem pewny. Czeka nas bardzo ciekawa debata. Będziemy mówić również o pana sukcesach, o pana pracy, przedstawimy swoje wizje, dokonania i Rada postanowi. Proszę jednak o nie wprowadzanie opinii publicznej w błąd. Odnosząc się do sprawy Mostostalu, myślę, że jeszcze będziemy wiele mówić tutaj i w innych gremiach na ten temat, dlaczego ta inwestycja tak długo trwała. Pan, będąc członkiem Komisji, z błędami. Pan będąc członkiem Komisji Rewizyjnej, nic nie zrobił w tej sprawie. Są na to dokumenty. Nie odniósł się pan w żaden sposób nawet do protokołu, który podpisał pan prezydent Kaczyński. Pani radna Polak była wtedy przewodniczącą. Tak, że dzisiaj  pan się odnosi do tej sprawy, a przez lata był pan cichuteńko w tej sprawie. Kreuje się pan na lidera opozycji, a wtedy w sprawie nawet nie potrafił pan zabrać głosu. Proszę nie wprowadzać w błąd, że ta decyzja nie jest  zaskarżalna. Przysługuje nam skarga kasacyjna. Jest w tej sprawie opinia wybitnego eksperta, który przyznaje nam racje prawne, profesora Jakubeckiego. Przygotowujemy się do tego. Czekamy w tej chwili na rozstrzygnięcie. I ta skarga, w imieniu miasta, w terminie odpowiednim zostanie złożona. Tak jak mówię. Czekam na rozstrzygnięcia, dziękuję. 

Dzisiaj tematem jest szpital. Dziękuję Panu Prezydentowi, że się tutaj pojawił, że te informacje się pokazały, bo to nie są informacje dla mnie czy dla pana. To są najważniejsze informacje dla mieszkańców Ursynowa. To jest kluczowa decyzja tej kadencji, z Tomaszem Menciną czy nie. Ja mogę powiedzieć tylko jedno – wszystkie ręce na pokład w tej sprawie.

Radny p. Leszek Lenarczyk:

Panie Przewodniczący, Wysoka rado, Panie Prezydencie, panie dyrektorze Bajko. Panie Prezydencie, pan powiedział, że od pół roku było wiadomo, że działka przy Roentgena będzie służyć pod szpital. Pan dyrektor Bajko stwierdził dzisiaj, że działka przy ul. Roentgena nie ma żadnych zagrożeń. jest prawnie czysta. Otóż mam do panów dwóch pytanie. 15 stycznia tego roku napisałem interpelację w sprawie szpitala południowego. Na zadane pytania dostałem takie, przytoczę, żebym nie był gołosłowny, odpowiedź. Proszę, czytam: „Biuro Gospodarki Nieruchomościami podjęło czynności zmierzające do uregulowania stanu prawnego działek objętych planowana lokalizacją przy ul. Roentgena obok Centrum Onkologii.” Podjęło. Zmierzające do uregulowania. A panowie tu stwierdzili, że od pół roku działka pod szpital wiadomo, że jest przy ul. Roentgena. Więc kto tu odpowiadał na interpelację, kto tu mówi prawdę, a kto kłamie, panowie. Bo mnie się wydaje, że według tego, ja nie mam na to dowodów, ale mogę domniemać, że ta sesja jest dzisiaj przypadkowa. W sprawie szpitala. Bo przez dwa lata niewiele się mówiło. Ja pisałem rok temu interpelację, otrzymałem zupełnie znów odpowiedź, że przy Pileckiegp będzie szpital, teraz, że przy Roentgena, ale jeszcze nie jest stan prawny uregulowany. Panowie, tu mówicie, że jest stan uregulowany. Więc jak to jest proszę państwa. Czy to chodzi tylko, że dlatego, że dzisiaj wypadło zrobić tą sesję na temat szpitala, bo trzeba odwrócić uwagę od innych rzeczy, to panowie przyjechaliście i bajki opowiadacie? Bo proszę pamiętać. Opinia publiczna na to wszystko patrzy i wiele jest głosów, proszę panów, na terenie, a panowie nie macie do czynienia z mieszkańcami na co dzień ja mam na co dzień. I mogę panom powiedzieć, że są liczne glosy, że szpitala nie będzie. Jest to stracony czas. Proszę o odpowiedź na moje pytania, które zadałem.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Ja rozumiem, że te głosy mieszkańców, o których pan się tak troszczy, to są również głosy, które niestety mają złe doświadczenia z poprzedniej kadencji, prawda. Kiedy widziały przez cztery lata, też słyszały, że coś się dzieje, ale niewiele się działo. Więc rozumiem, że stąd się bierze ten niepokój. Tak? Ale ja chcę uspokoić mieszkańców Ursynowa, że w przeciwieństwie do naszych poprzedników my nie mamy tylko uchwał czy zarządzeń, ale wykonujemy konkretne działania. Czyny nie słowa. Skądś to państwo pewnie znacie, nie? Więc chciałbym powiedzieć, że, żeby rozpoczynać taką inwestycję to jednak trzeba ją przygotować. Tak. To nie wystarczy tylko napisać interpelację, zabrać, bardziej czy mniej emocjonalny, głos na sesji, powiedzieć, że się widzi wiele wątpliwości i tak dalej, i tak dalej. Proszę państwa. to jest proces, który wymaga znaczącego przygotowania, a te działania były po prostu w powijakach. One nie zostały zapoczątkowane. Ja już nie raz odnosiłem się na sesjach Rady co my żeśmy zastali, kiedy przyszliśmy do Urzędu. No, nie chcę się powtarzać, ale puste szuflady! No jeśli wchodzi się do Urzędu, pierwsze pół roku niestety też mija troszkę na działania związane z nadaktywnością państwa kolegów, dotyczących mandatu Pani Prezydent, tak. No trudno jednak do końca w takich warunkach zajmować się pracą, kiedy państwa koledzy robią wszystko, żeby tej pracy wykonać w spokoju nie można było. Tak, że troszeczkę takiego rozsądku i miarkowania w swoich wątpliwościach. Ale chcę uspokoić mieszkańców Ursynowa. Podjęliśmy działania rzeczywiste, realne i to o czym mówimy dzisiaj dzieje się naprawdę, tak. Dotychczas tak naprawdę, proszę zobaczyć, nie było środków. Są środki. Nie było de facto wybranej działki, nie dlatego, że ktoś wyszedł na pole i powiedział, że tu teraz jest ściernisko, ale będzie San Francisco, tylko rzeczywiście wykonał katorżniczą pracę, związaną z uregulowaniem stanu prawnego nieruchomości. Pan dyrektor Bajko mówił jaka jest to żmudna praca szukania wszystkich dokumentów, po to, żeby można było powiedzieć: Tak, stan prawny jest uregulowany. To, że ktoś wyszedł i powiedział dwa lata temu, no naprawdę, miarkujmy pewne fakty z rzeczywistością, którą mamy do czynienia dzisiaj. Planu medycznego nie było – dzisiaj jest. Wizualizacji nie było – dzisiaj jest. Tak więc robimy konkretne czynności, konkretne działania, prowadzące do rzeczywiście uruchomienia w tej chwili procesu administracyjnego. Troszkę wiary w to, że oprócz pewnej takiej walki politycznej, jest jeszcze miejsce na to, żeby coś faktycznie wykonać. I zapewniam i państwa i mieszkańców Ursynowa, że robimy wszystko, aby ta inwestycja rzeczywiście mogła powstać jak najszybciej, tak. Tak, że to są te rzeczywiste działania, które żeśmy w tej sprawie podjęli, a o ewentualnie dodatkowe kwestie – proszę pana dyrektora Bajko.

(głos z sali p. Lenarczyka: ad vocem, w kwestii… )

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka: 

Proszę bardzo panie dyrektorze. Proszę chwileczkę. Niech pan dyrektor jeszcze odpowie, wtedy ewentualnie.

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko:

Szanowni państwo. To co powiedziałem o tym, że jest i Pan Prezydent potwierdził, że jest to żmudna droga do tego, żeby uregulować i założyć księgi wieczyste, to za chwilę poproszę Pana Burmistrza o możliwość skserowania, żeby państwu rozdać, dokument, z którego wynika jak te pola, bo to były pola, dziesięciometrowe, długości na przykład dwóch kilometrów, jak te pola trzeba było uregulować, jak one wyglądają na terenie całego Centrum Onkologii. I podkreślam. Całe Centrum Onkologii należało uregulować. Więc w niektórych wypadkach jeszcze nie zdążyliśmy z nieruchomościami, na terenie Centrum. Ale nie tymi nieruchomościami, które idą pod szpital. Tutaj zdążyliśmy, to jest zaznaczone w tym miejscu, i za chwilę dostaną państwo to pisemnie. Dziękuję.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka: 

Proszę bardzo, do pana naczelnika, On to skseruje, tu, tu, tu. Dobrze. Proszę panie radny.

Radny p. Leszek Lenarczyk (ad vocem):

Przepraszam panowie, ale nie otrzymałam odpowiedzi na różnicę, że panowie powiedzieliście, jeden z panów, że od pół roku działka na Roentgena jest przeznaczona pod szpital, a pan dyrektor Bajko powiedział, że jest bez wad prawnych. A ja, czy mam jeszcze raz przeczytać interpelację , ten urywek? To państwu przeczytam. „Biuro Gospodarki Nieruchomościami podjęło czynności zmierzające do uregulowania stanu prawnego działek, objętych planowaną lokalizacją przy ul. Roentgena obok Centrum Onkologii.” Więc, interpelację otrzymałem w dniu 6 lutego, była napisana interpelacja. Więc jak to jest panowie? Mówicie tak, a na piśmie jest co innego. Proszę mi dać konkretną odpowiedź na to pytanie.  (Głos z sali: bo nie wszystko…) Bo mówicie, Panie prezydencie, pan bardzo dużo powiedział, ale niestety nie na temat pan mi odpowiedział.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Proszę bardzo panie Dyrektorze

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko:

Panie radny, proszę zostać. Ja panu chętnie wyjaśnię tutaj przy mównicy, bo to trzeba spojrzeć po prostu na mapkę. Jeszcze pan jej nie otrzymał. Ale to ja pokaże na tym materiale. Proszę spojrzeć. To jest teren objęty tą lokalizacją. (p. Lenarczyk: tak) Ten. Proszę spojrzeć z jakich pól się składa. Takich, które się nie kończą tutaj, tylko idą jeszcze dalej (p. Lenarczyk: tak), prawda. Więc my uregulowaliśmy to co jest tu. Resztę – jeszcze zbieramy czasami materiały, ale nie dotyczy to planowanej inwestycji.

Radny p. Leszek Lenarczyk: 

Ale panie dyrektorze, Trzymajmy się faktów.

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko:

Ale to są fakty.

Radny p. Leszek Lenarczyk:

Jak pan powiedział, że sprawa jest uregulowana…

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko:

No jest uregulowana.

Radny p. Leszek Lenarczyk:

Dlaczego wobec tego, bo może ja spreparowałem, niech mi pan przedstawi…bo dostałem odpowiedź…

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko:

Panie radny…przepraszam, ta kłótnia, może odejdźmy gdzieś na bok, ja panu to wyjaśnię jeszcze raz. To jest jasne. Miasto…

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Pani radna Szymańska, proszę.

Radny p. Leszek Lenarczyk: (podniesionym głosem poza mikrofonem) Jesteście panowie nieprzygotowani.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Nie, panie radny, już wyjaśniono to chyba dość szczegółowo.

Radna p. Małgorzata Szymańska:

Wysoka Rado, Panie prezydencie. Ja, jako lekarz z dwudziestopięcioletnią praktyką i pracująca na tym terenie już od 25 lat, Piaseczna, Mokotowa, Ursynowa i jako Przewodnicząca Komisji Zdrowia z dużym dystansem, jak państwo wiecie, moi koledzy, podchodziłam do budowy. Ale po dzisiejszym wystąpieniu Pana Prezydenta, mam, pierwszy raz, od 25-ciu lat swojej pracy, wiarę w to, że ten szpital naprawdę powstanie. Bo są rzeczywiście konkretne jakieś takie założenia. jestem święcie o tym przekonana, bardzo mnie to irytuje- wystąpienia PiS- u czy Naszego Ursynowa. Bo w zasadzie państwo mówicie, że powinniśmy być samorządem, samo…występować jako nie politycy, tylko samorządowcy. To jest cudowna rzecz, jeżeli można zrobić coś naprawdę dobrego, rozpocząć. Wszystko ma swój początek, prawda? Tak jak powstał Instytut Hematologii w pewnym momencie, gdzie nie widzieliśmy nawet powstawania tego Instytutu i przenoszenia z Chocimskiej. Poza środowiskiem medycznym niewiele osób o tym wiedziało, że coś takiego. Tak samo powstanie i szpital Południowy w super miejscu, uważam, gdzie będzie możliwość i zrobienia być może i placu, i lotniska. Żeby to rzeczywiście było zgromadzone. Bo to jest miejsce takie, które będzie zaopatrywało naprawdę ogromny teren. To, nie wszyscy sobie zdajecie z tego sprawę jak ciężko jest wieźć małe dziecko gdzieś spod Góry Kalwarii, na gwizdku, które umiera na rękach i nie można dojechać do najbliższego szpitala. Ten najbliższy szpital jest w Dziekanowie, gdzie jest rejonizacja. Czy na Litewskiej. Czy to samo z umierającym człowiekiem. Nie macie zielonego pojęcia. Zabieracie rzeczy, robicie, bijecie pianę, zamiast grubą kreską, to, odciąć to po prostu. Nie ma. Było, przeszło, minęło. Robimy coś dobrego w tej chwili. I w tej chwili ja na przykład jako lekarz i tak 25 lat miałam nadzieję, bo mi 25 lat jak pracuję w szpitalu w Piasecznie mi obiecywano, żeby, że będę miała kiedyś nowy szpital, że będę miała super miejsce. Pracowałam w fatalnych warunkach, bo ten szpital rzeczywiście wyglądał. To była ochronka przerobiona na szpital. Ale  miałam cały czas tą nadzieję i w tej chwili widzę, że ta nadzieja jest. Oczywiście, mogłabym polemizować tutaj z Panem Prezydentem, jeżeli chodzi o oddziały i tam swoje tam spostrzeżenia, ale to jest zupełnie inna kwestia. Natomiast powstanie tego szpitala jest naprawdę, i taki plan, który w tej chwili widzę, to tego nie widziałam przez te 25 lat. A mogę już na ten temat powiedzieć jako osoba, która w tym zawodzie pracuje 25 lat. I ma dużo więcej do powiedzenia niż pan Guział, niż pani Polak. Bo nie macie o tym zielonego pojęcia. To środowisko jest dla was …… obcym. I pan Lenarczyk też. Bo robimy to. Panie Lenarczyk, ja leczę państwa. Leczę od dwudziestu pięciu lat, bo państwo lądowali u nas w szpitalu w Piasecznie, bardzo dużo osób, z okolicy Piaseczna, Starej Iwicznej, Nowej Iwicznej. Ja mam bardzo dużo pacjentów tam. I daj Boże, żebyśmy mieli wreszcie szpital, żebyśmy się wreszcie razem skonsolidowali, żebyśmy stanowili grupę samorządowców, którzy wreszcie będą za tym, żeby ten szpital powstał. A nie żebyśmy się bez przerwy kłócili. Bo to nie jest sprawa. Mnie chodzi o życie i zdrowie, bo ja jestem przede wszystkim lekarzem i jeżeli patrzę na to, i samorządowcem w tej chwili. Może niezupełnie z przypadku, ale się zaczynam wczuwać w tą rolę. I chciałabym, żeby to było rzeczywiście tak, do tego żebyśmy tak podchodzili, żeby to powstało. I żebyśmy nie wchodzili w jakieś swary, niepotrzebne bicie piany, kłótnie, że będzie PiS powie to, tam Nowy, Stary czy tam nowy Ursynów powie coś innego. Mnie to nie interesuje. Najważniejsze, żebyśmy razem współdziałali. I jeżeli są jakieś konkretne już plany i rzeczywiście jest ta działka scalona to jest kwestia rozpoczęcia i budowy. Tak jak wszystko. Jak każdy dom ma swoje podstawy i rozpoczyna się od planu, tak samo i to. I jestem stuprocentowo pewna, że tak będzie. Dziękuję bardzo Panu Prezydentowi. 

(głosy z sali)

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Ja tylko dwie rzeczy dodam, tak. Pierwsza – pani powiedziała, że polemizowałaby ze mną czy takie oddziały czy inne. Ja chcę powiedzieć tylko tyle, no, ze mną to byłoby trudno, bo ja lekarzem nie jestem, ale te, rekomendacja co do takich oddziałów, ich wielkości, to jest rekomendacja Instytutu. Tak więc, jeśli, oczywiście proszę pamiętać, że można byłoby pójść bardziej w kierunku takim czy innym, ale chodzi o pewne wyważenie potrzeb, żeby uwzględnić to co jest szacowane na terenie południowej Warszawy w najbliższym czasie. Można powiedzieć być może więcej potrzeba łóżek pediatrycznych, ktoś inny powie, ale być może więcej geriatrycznych, tak.  Jest to pewien kompromis, który z jednej strony bierze pod uwagę oczekiwania i potrzeby, ale z drugiej strony możliwości finansowe miasta, tak. Tak , że jest to pewien kompromis, a jako kompromis nigdy nie spełni oczekiwań wszystkich, ale ma zapewnić, to co jest minimum na rzecz mieszkańców.

(głosy z sali) 

No dobrze. I jeszcze jedna rzecz, bo tutaj to do panów, tak. Bo chcę powiedzieć, mówiąc o tym, że my od kilku miesięcy koncentrowaliśmy się właśnie na tej nieruchomości, oprócz tego, że pan dyrektor Bajko ze swoimi pracownikami, no, prowadził prace dotyczące scalenia regulowania, co tak jak mówię wiem jakie to są trudne zagadnienia, ja mówię o czasie, kiedy otrzymaliśmy pismo od Ministerstwa Zdrowia, mówiące że nie widzi przeszkód w tym, aby miasto mogło otrzymać tę lokalizację w takiej czy innej formie. Tak. Wówczas wiedzieliśmy, że jeśli uregulujemy stan prawny,  jeśli będzie możliwość pozyskania tego, czy prawa własności, czy użytkowania wieczystego, jesteśmy na dobrej drodze. Stąd tutaj nie ma żadnego nieporozumienia czy żadnego wprowadzania w błąd. Jest to pewien proces i proces wymaga i uzgodnień i pewnego czasu, aby doprowadzić ten stan do maksymalnego uregulowania.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Proszę bardzo pan przewodniczący Kubicki.

Wiceprzewodniczący Rady p. Jerzy Kubicki:

Panie Prezydencie, panie Burmistrzu, Wysoka rado, szanowni goście. Ja powiem, że się cieszę, że może będziemy mieli szpital. Mówię może, bo to wszystko jest owiane mgłą tajemnicy. Przejdę do tego co chce powiedzieć na samym końcu. Na razie takie uwagi, o których wszyscy będziemy mówili za każdym razem te same. Ale. Termin rozpoczęcia budowy określiliśmy na trzeci kwartał przyszłego roku, czyli koniec kadencji. Na skutek protestów związanych z wyborem wykonawcy termin się przesunie, przyjdzie następna ekipa rządząca w Warszawie i mam nadzieję, że wzorem tej ekipy nie zaneguje wszystkiego, co zrobiła ekipa rządząca teraz, czyli nasza kadencja. I będzie kontynuowała tę budowę. Akurat ta ekipa odrzuciła wszystko to, co było przygotowane w poprzedniej kadencji, ona robi po swojemu i z czasem po zmarnowaniu pewnego okresu czasu wraca do tego, co było przygotowane. Bo szpital, który sugerowaliśmy, że powinien być wybudowany, już za naszej kadencji został określony dokładnie tak, jak teraz to usłyszeliśmy. Jeżeli chodzi o ilość miejsc, rodzaje oddziałów. Mówiliśmy jeszcze o oddziale ratowniczym, którego nie ma w tym projekcie, a podobno był niezwykle ważny i konieczny do wybudowania tego szpitala. Dobrze. Czyli ja się cieszę, że szpital będziemy mieli. Ale ja tylko chciałem swoje wrażenie po wystąpieniu pana dyrektora Bajko. Pan dyrektor bajko taka nutkę żalu wysnuł, że dekret Bieruta nie dotarł na tereny Ursynowa. Wszyscy się cieszyli, wszyscy rządzący, ja to dokładnie usłyszałem, wszyscy rządzący w Warszawie, bo to się cieszyli, że był dekret Bieruta, bo dysponują oczywiście terenem całego miasta stołecznego Warszawy. Nikt nie powiedział, jakim kosztem to się odbyło. Że właściciele zostali usunięci ze swojej własności, nabytej prawomocnie, własności hipotecznej i tak dalej. To nikogo nie interesowało. Tutaj na terenie Ursynowa zapanowało tak zwane wywłaszczenie. Teren zbliżony do pozyskiwania ziemi za pomocą dekretu Bieruta. Mamy na sali ludzi, którzy zostali wywłaszczeni i jeżeli mamy wątpliwości jak to się odbywało, bardzo proszę żeby zabrali głos. A jeżeli już uda nam się wybudować ten szpital, chciałbym, żeby tam była tablica informacyjna, że szpital został wybudowany na terenach wywłaszczonych od byłych właścicieli. Jeżeli nie rozumiemy co to jest wywłaszczenie, mogę dać przykład. Pójdę do pani radnej, dzisiaj, powiem – podoba mi się to mieszkanie, a jest potrzebne mojemu koledze, w związku z tym dam pani dzisiaj 20 tysięcy i proszę się wyprowadzić z mieszkania, a ja tam wchodzę jutro.

(głosy z sali)

Nie. Dwadzieścia tysięcy. Panowie, którzy byli właścicielami ziemi na terenie Ursynowa dostawali zdecydowanie mniej w momencie wywłaszczenia. Taka była wtedy władza. Gdyby teraz zwrócić te ziemie, byłoby na pewno łatwiej pozyskać te tereny. Zapłacilibyśmy cenę rynkową i to byłoby moim zdaniem znacznie prostsze rozwiązanie. Dziękuje bardzo.

Przewodniczący rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Może pan dyrektor by się odniósł do kwestii dekretu.

Dyrektor Biura Gospodarki Nieruchomościami p. Marcin Bajko:

Szanowni państwo. Ja myślę, że pan radny źle odczytał to co powiedziałem. Ja po prostu powiedziałem historycznie, tak jak to się odbywało. Natomiast najistotniejsze jest to, że jeśli byśmy przyjęli jakby pomysł pana radnego, żeby w ogóle wywłaszczeń nie było, to niestety w ogóle nie byłoby tej debaty, bo nie byłoby możliwości postawienia gdziekolwiek szpitala na terenie Ursynowa. Ponieważ, żeby kupić grunt, to trzeba żeby właściciele chcieli go sprzedać. A co do zasady, zazwyczaj na cel publiczny nikt sprzedać nie chce. Powiem tylko o przykładach dotyczących dróg publicznych, gdzie przecież jest w samej Warszawie przynajmniej kilka przykładów, że niezależnie jak ona jest potrzebna, ta droga dla wszystkich, to właściciel się upiera, żeby tego nie zrobić. Więc, tylko tyle. Dziękuję.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Jeszcze jeden taki może mniej taki istotny dla niektórych, ale też chcę podkreślić jedną rzecz, bo tutaj padają takie słowa, że no wreszcie może powstanie i zobaczymy jak to będzie dalej przebiegać. Więc chcę powiedzieć, ja jestem przekonany o tym, że dalsze prace będą szły i dynamicznie i zgodnie z harmonogramem, chociażby dlatego, że te prace zostaną, czy zostały już powierzone Zarządowi Mienia, pani dyrektor Jakubowicz i panu dyrektorowi Gale. Ja z nimi w ostatnim czasie spotkałem się wielokrotnie i mogę powiedzieć to, czego być może, państwo nie wiecie, że dawno nie widziałem w Urzędzie osób z tak, z takim podejściem do wykonywanych obowiązków, tak zaangażowanych w pracę i tak entuzjastycznie nastawionych do tego projektu. Gdybym miał, gdyby osoby pracujące chociażby w Biurze Polityki Zdrowotnej miały połowę tego entuzjazmu co pani dyrektor z panem dyrektorem, myślę, że wiele spraw w służbie zdrowia w Warszawie też wyglądałoby inaczej. Tak, że proszę odrobinę wiary w to, że ten entuzjazm będzie nas wszystkich zarażał i będzie nas niósł w realizacji tej inwestycji. 

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Proszę bardzo radna Igras, przygotowuje się radna Polak.

Radna p. Elżbieta Igras:

Szanowni państwo. No co ja będę mówić. Od początku kadencji marzyliśmy o tym momencie, żeby ten szpital nam się wreszcie namacalnie tu i teraz urodził. Jest. Mamy go. Dzisiaj w świetle kamer, które pewnie nie z tego powodu przyszły, ale o tym za, ale o tym potem, w świetle kamer mamy tu oto przyrzeczenie odpowiedzialnych władz wykonawczych, uchwałodawczych i Dzielnicy i miasta stołecznego Warszawy. Na Ursynowie będzie szpital południowy. Ja rozumiem, że dla opozycji sytuacja im gorzej tym lepiej. Tylko nie wiem, czy to jest sytuacja, o którą państwo radni z opozycji pytali mieszkańców, którzy ich wybrali. Czy im aby, aby rzeczywiście na tym zależy, żeby być niezadowolonym ze wszystkiego, żeby szukać dziury w całym. Za każdym razem. Żeby nie umieć cieszyć się razem z nami, że coś się dla mieszkańców buduje. To jest wasza sprawa. Was wasi wyborcy rozliczą. Natomiast ja jestem jakby wracając do sprawy tej hali. Ja jestem zdumiona taką czarną dziurą, percepcyjo, percepcyjną, która polega na tym, że przecież tu nie chodzi o jakiegoś Mencinę czy jakiegoś burmistrza Piprztyckiego. Tu chodzi o kwestię ustroju samorządowego. A mianowicie o to, czy oto sądy uznają, że samorząd jest podmiotem gospodarczym, czy samorząd jest podmiotem publicznym. Czy samorząd, jako podmiot gospodarczy jest uznawany tylko wtedy. kiedy wykonuje swoje działanie gospodarcze poprzez założone  przez siebie spółki i zakłady budżetowe, czy też samorząd jako samorząd  jest podmiotem gospodarczym. I to jest kwestia natury ustrojowej. ważna dla całego samorządu w Polsce. I ta skarga kasacyjna wreszcie musi nam tę sprawę wyjaśnić. Bo procedura cywilna, to jest zawieszenie na trzy lata, a gospodarcza na rok. I to jest kwestia natury ustrojowej. Ja, kończąc ten temat, ale musiałam się do tego odnieść. Wybaczcie państwo, ja chcę podziękować wszystkim, trzymam kciuki i chciałam jeszcze o jedno zapytać. Proszę mi powiedzieć, mówicie państwo, że łopatę można wbić dopiero za dwadzieścia miesięcy. Dlaczego dwadzieścia miesięcy? Co pożera ten czas proceduralny i dlaczego tak długo. Dzięki. A poza tym dzięki.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję. Proszę bardzo, może 

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Może pani dyrektor by się chciała do tego odnieść. Ja? Ja.

Ja odpowiem tak. Tak, oczywiście zrobimy wszystko, tak, żeby te 20 miesięcy okazało się krótsze. Może. Może 15 a może 17, tak. Ja już też słyszałem, bo to nie tylko tutaj taki, jak rozumiem, zarzut prawda, że to się zdarzy przed wyborami. Ale to moje pytanie jest takie, to co mamy poczekać 6 miesięcy, żeby się zdarzyło po wyborach? Proszę państwa, no robimy wszystko, żeby to się zdarzyło jak najszybciej. To, że, że wypada to zgodnie z tym harmonogramem dzisiaj w październiku przyszłego roku, no wynika z harmonogramu. Ten harmonogram został w pewnym sensie oszacowany konserwatywnie. Konserwatywnie, uwzględniając jednak nasze doświadczenia związane z postępowaniami, w wydawaniem decyzji, z możliwością no, powiedzmy, zaskarżania pewnych decyzji. jeśli się uda, tak, chciałbym, żeby tak było, żeby to było krócej. Wierzę, że można to zrobić krócej. Nie przygotowaliśmy takiego harmonogramu, który będzie harmonogramem nierealnym, tak. Nie prosiłem o taki harmonogram. Poprosiłem o harmonogram rzeczywisty, tak, żebyśmy zobaczyli jak faktycznie, bez skracania, no, wszędzie tam, gdzie byłoby to nieracjonalne, przygotować plan wykonania tej inwestycji. A są tutaj normalne w takich sytuacjach czynności – wystąpienie z wnioskiem o podjęcie decyzji lokalizacji inwestycji celu publicznego, tak? Wymaga to uzyskania uzgodnień. Decyzji środowiskowej. Wymaga to następnie szeregu czynności związanych z opracowaniem tego projektu, przygotowaniem projektu budowlanego, wszystkimi niezbędnymi czynnościami, które służą temu, aby wystąpić z pozwoleniem na budowę. Nie da się pewnych rzeczy, które są również określone terminami w ustawach, skrócić. Na pewno będziemy robić tyle, aby nie wydłużać to ponad miarę, tak, ponieważ chociażby kwestie środowiskowe są w Biurze Ochrony Środowiska, które mi podlega. Na pewno będę robił wszystko, żeby te decyzje były wydawane jak najszybciej, chociaż muszą być wydawane z poszanowaniem prawa. No, tak, nie możemy tutaj robić nic, czego prawo by nam zakazywało. W każdym razie, później, kiedy już te decyzje będą, będziemy, przecież będziemy musieli do tego znaleźć wykonawcę, projektanta, prawda, który przygotuje nam to wszystko. Następnie będziemy musieli zrobić przetarg na wybór wykonawcy tej inwestycji. Wiedzą państwo, jak prawo w Polsce jest skonstruowane, jak często niestety, w wyniku składania ofert i wyboru jednej z tych ofert, te decyzje są zaskarżane, tak. To też wydłuża cała procedurą. No, macie państwo doświadczenia z innymi, dużymi inwestycjami w mieście. Niestety jest to proces, który czasami, wbrew naszym intencjom niepotrzebnie się wydłuża. Mamy decyzję w sprawie mostu Północnego. Zobaczymy, chociażby, jak w tej sprawie ten proces będzie postępował. Ja chcę zapewnić, że zarówno ja jak i wszyscy, wszystkie osoby, które będą w ten proces zaangażowane, traktujemy tą inwestycje jako jeden z naszych istotnych priorytetów. A w służbie zdrowia najważniejszy priorytet, najważniejszy priorytet po to, żeby ta inwestycja mogła zostać faktycznie zrealizowana jak najszybciej.

(głosy z sali)

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję. Dziękuję bardzo. Proszę bardzo radna Katarzyna Polak.

Radna p. Katarzyna Polak:

Proszę państwa. pan Prezydent tutaj parę minut temu nawoływał – uwierzcie, że ten szpital powstanie.  Pani radna wystąpiła: Wierzę, że ten szpital powstanie, Tylko, (gwar na sali)  czy wy przypadkiem nie wystawiacie tej naszej wiary, wiary mieszkańców  Ursynowa na próbę po raz kolejny? Bo najpierw uwierzyliśmy, że ten szpital powstanie w tej kadencji. Tak obiecywała Pani Prezydent. Później uwierzyliśmy, że to powstanie do 2012 roku, żeby przed mistrzostwami piłkarskimi było. Później uwierzyliśmy, że powstanie na działce Pileckiego – Płaskowickiej. I co się okazało? Czcze gadanie. Nic nie warte obietnice. Jakie to są czyny? To są tylko słowa, Panie Prezydencie. Pani radna Szymańska występuje tutaj, mówi budujemy szpital. No fajnie. pani radna. Pani jest przewodniczącą Komisji Zdrowia i pani, jako przewodnicząca Komisji Zdrowia została jakieś dwa lata temu, zobowiązana przez tą komisje do zwołania specjalnego posiedzenia tej komisji, poświęconego tematowi szpitala Południowego. Specjalnego posiedzenia, które miało się odbyć również wspólnie z komisjami dzielnic, które też są tym tematem zainteresowane – Wilanowa, Mokotowa. Do dnia dzisiejszego pani się z tego zobowiązania nie wywiązała. Pominąwszy częstotliwość spotkań Komisji Zdrowia. I tak ważny temat, który powinien non stop gościć na łamach posiedzeń tej komisji. Pomimo, że została pani zobowiązana przez Komisję do czegoś takiego, do tej pory się  pani nie wywiązała. Więc ja nie wiem, że pani nie ma wstydu, żeby wyjść dzisiaj i w ten sposób się wypowiadać, że budujemy, wierzę. Niech się pani weźmie do pracy, rzeczywiście. Jako samorządowiec. No, ja rozumiem, że pani może jako lekarz ma większe doświadczenie, no ale. W ramach samorządu troszeczkę inaczej powinno to wyglądać. 

Z kolei pan Burmistrz. Pan Burmistrz mówi, że 74 miliony stracone w związku z odrzuceniem zażalenia dzielnicy w sprawie o kary umowne od Mostostalu, to nie jest temat dzisiejszej sesji. No a czy te 74 miliony nie przydałyby się na budowę szpitala południowego? No, ale to już chyba nie jest pana problem, tak? No bo cóż. Budowa ma się rozpocząć teoretycznie pod koniec kadencji. 2010 rok. No to kto inny już się będzie martwił, skąd wziąć środki na tą budowę. Pan Prezydent mówi, że są zabezpieczone środki w WPI. Świetnie. Tylko, że środki są zabezpieczone od 2007 roku. Zgodnie z tym, z tymi danymi, które były w WPI, to dzisiaj powinniśmy już budować szpital, w tym roku było przewidziane swego czasu 150 milionów złotych na budowę szpitala. Kolejne lata mijają, nic się nie dzieje. Ja nie wiem, no nie sądzę, żeby te pieniążki sobie gdzieś tam czekały spokojnie w szufladce, żeby mogły być wydane na szpital południowy. Raczej są na inne inwestycje przeznaczane, a biorąc pod uwagę kryzys, z którym mamy do czynienia, biorąc pod uwagę oszczędności, które wprowadza Pani Prezydent no to, jakoś ciężko mi uwierzyć, że tak łatwo będzie znaleźć środki na szpital na Ursynowie. Dziękuję.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Proszę bardzo Panie Prezydencie.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Musze przyznać, że jestem trochę zaskoczony, że jest pani człowiekiem małej wiary. Ale – po owocach ich poznacie. Dobrze. Tak, że myślę, że, myślę że warto, żeby się pani uzbroiła w cierpliwość, chociaż wiem, że poprzednie 4 lata tą cierpliwość wielu osób nadwyrężyło. Tak, że rozumiem, że stąd jest ten brak wiary, że było wiele słów, wiele obietnic, ale, ale na końcu nic nie powstawało. Tak, że, myślę, wspólnie poczekajmy i wtedy będziemy podsumowywać. Co do pieniędzy na WPI na szpital, te pieniądze są. Te pieniądze nie zniknęły. Ja rozumiem, że pani tej wiedzy nie ma, szkoda, bo można było zajrzeć przed tym dzisiejszym posiedzeniem Rady do aktualnego WPI. W WPI są zabezpieczone środki w wysokości 230 milionów  w następującym podziale: rok 2009 – 10 milionów, rok 2010 – 33 miliony, rok 2011 – 70 milionów, rok 2012 – 70 milionów, rok 2013 – 47 milionów. Pieniądze są. Gdyby się tak zdarzyło, że trzeba będzie w ramach tego przedziału czasowego dokonywać kolejnych przesunięć,  będziemy to robić. Ale jest to tak pomyślane, aby, aby te środki zabezpieczyły wszystkie niezbędne prace w tym okresie.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo.

Proszę bardzo, Małgorzata Szymańska, przygotowuje się radny Głowacz.

Radna Małgorzata Szymańska:

Ja chciałam się tylko do pani wypowiedzi odnieść. Ma pani rację. Ja mam bardzo konkretny zawód i nie tracę czasu na głupoty. Jeżeli nie ma o czym mówić, to nie mówię. Natomiast w tej chwili, od dzisiejszego dnia, kiedy rzeczywiście mamy na jaki, ten temat i możemy na ten temat rozmawiać, ten problem będzie poruszany na Komisji Zdrowia. Były inne problemy i były poruszane. Natomiast tutaj, ma pani rację, i tutaj się co do tego zgodzimy. Nie ma sensu gadać na tematy, które nic nie wnoszą, wie pani. Dla mnie to jest po prostu, w moim zawodzie, to jest naprawdę duża strata czasu. To są konkretne zawody. Tu trzeba konkretnie myśleć. Albo jest do powiedzenia, albo nie ma. Bo to bez sensu. I nie ma co takich, wie pani, takiej bezinteresownej, takiej zawiści, wszystko jest na nie i wszystko jest źle i wszystko jest beznadziejne, a życie naprawdę jest piękne. Wie pani? Jak ludzie wychodzą ze szpitala i są zdrowi, są szczęśliwi, to życie okazuje się tak piękne. I życzę pani, żeby pani wychodząc z tej sali zobaczyła, że jest pięknie, że się zbliża wiosna, że będziemy coś nowego robić, że będziemy mieć wreszcie komisję z komisją nawet z Piaseczna, tam mam kolegów, że będziemy to wszystko ustalać i będziemy się wspierać. To naprawdę jest bardzo dobry pomysł i tu panią popieram. Dziękuję.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Proszę bardzo, Pan Burmistrz Zalewski.

Zastępca Burmistrza p. Piotr Zalewski:

Panie Prezydencie, szanowni państwo.

Pani radna. już żeśmy na ostatniej sesji na ten temat rozmawiali. Ja, już tak jak powiem, któryś, któraś chyba, pani radna Igras, użyła tego sformułowania, ale wydaje mi się, że warto w tym miejscu to powiedzieć. Ja naprawdę nie wiem o co pani chodzi. Czy pani chce w końcu, żeby ten szpital powstał, czy pani nie chce. Czy pani chce za każdym razem wypowiadając się udowadniać nam, że to co zrobiliśmy chociażby przez ostatnie dwa lata to są rzeczy, których nie zrobiliśmy? Proszę się spojrzeć na nasz załącznik inwestycyjny, na naszą realizację. Czy te obietnice, które są już konkretnymi obietnicami mającymi określone, bardzo wyraźne odzwierciedlenie w Wieloletnim Programie Inwestycyjnym, czy one są niezrealizowane? Warto byłoby, żebyście państwo w końcu sobie odpowiedzieli na pytanie co państwo chcecie zrobić. Bo na razie tylko opowiadacie różne historie, które nie mają, niestety, żadnego odzwierciedlenia w tym, co udaje nam i władzom Warszawy się wykonać. Po kolei, każdy z punktów, które żeśmy sobie założyli, realizujemy. Jeżeli nawet pewne rzeczy, tak jak w tym przypadku szpital, jest odsunięte, czy, czy  nie zaczęliśmy tego robić troszeczkę wcześniej, czy w zeszłym roku, ale zaczęliśmy robić. Ja rozumiem też pani sceptycyzm, ponieważ wydaje mi się, że pani, jako radna, też poprzedniej kadencji, ma pewne doświadczenie w braku możliwości realizacji poprzednich władz, różnego typu zapowiedzi, związanych z inwestycjami. Wydaje mi się i doświadczenie nasze dwuletnie to wskazuje, że jednak w tej chwili jest inaczej. My to co robimy, to co, przepraszam, to co obiecujemy, to my to robimy. Popatrzmy się jak się dzielnica rozwija. Są budowane nowe drogi, jest wybudowane przedszkole, przypomnijcie, proszę, wydaje mi się, że również pani radna o tym mówiła, że nie będzie środków, że nie zdążymy. Pan radny Guział ostatnio też wspominał o tym, że były, ileś było ileś protestów. Był tylko jeden, czy. Cały czas państwo chcecie nas przekonać, że to co my robimy to my tego nie robimy. Tak, że zdecydujcie się państwo , czy, czy, o co w ogóle wam chodzi. Czy chcecie, żeby się dzielnica rozwijała czy za wszelką cenę chcecie wykazywać, że dzielnica się nie rozwija, mimo tego, że się rozwija. 

(głosy z sali)

To już na to nie wnikam. Tak, że Panie Prezydencie, naprawdę staramy się, my ze swojej strony, w dzielnicy wykonywać to co możemy wykonywać. Jestem przekonany, że ten program, jako osoba odpowiedzialna za inwestycje na dzielnicy, jest programem w chwili obecnej  już realnym. Bo rzeczywiście są bardzo wyraźne podstawy, fundament do tego, żebyśmy mogli na dzielnicy Ursynów rozpocząć budowę tego szpitala. Dziękuję.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Pan radny Głowacz, proszę bardzo, potem… 

Radny p. Daniel Głowacz:

Wysoka Rado, Panie Prezydencie, pani radna Igras. To nie radni rzucają kłody pod nogi, tylko okoliczności rzuciły kłody pod nogi Pana Prezydenta przez dwa lata. Więc nawiązując jeszcze do informacji czy radni Platformy Obywatelskiej zwołali sesję nadzwyczajną? Czy radni Platformy obywatelskiej złożyli interpelację w sprawie szpitala 31 stycznia 2008, 20 października 2008, 15 stycznia 2009, czy 25 lutego 2009? Nie. To my, którzy chcemy naprawdę zbudować ten szpital, chcemy tego dla mieszkańców, monitorujemy te sprawy. I dla nas (głosy z sali) i bardzo dobrze. Pani radna, pani radna, ten szpital powinien powstać. Nawet jeżeli na tej działce obok. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Chwileczkę, radny Guział był zgłoszony, tak?

(głosy z sali)

Czy to nie było zgłoszenie?

Myślałem, że to było zgł…

Radny p. Piotr Guział:

Taki głos edukacyjny, było. Oczywiście cieszymy się wszyscy z tego, że wciąż są aktualne plany budowy szpitala i że, być może, on wreszcie powstanie. Sukces chyba wszystkich tych, którzy wokół tego coś robili i tych radnych z kadencji 94 – 98 i tych późniejszych 98 – 2002 i sukces PiS – u i sukces Platformy i Unii Wolności, AWS – u to chyba sukces wszystkich tych, którzy rządzili Warszawą i mieli jakąś  cegiełkę akurat w tym zakresie. Bo nie wszyscy, którzy rządzili mieli tą cegiełkę. Ale niektórzy mieli, niektórzy się tym interesowali, Natomiast bardzo istotne jest, żeby państwo radni z Platformy, którzy są po raz pierwszy, po raz pierwszy radnymi, państwo burmistrzowie z Platformy, którzy są dopiero od dwóch i pół roku w samorządzie, więc wciąż się uczą, jakby zrozumieli fundamentalną różnicę pomiędzy radnym a członkiem zarządu. Wy jesteście wynajęci do roboty, i my was z tego rozliczamy. My wam patrzymy na ręce, my was kontrolujemy. Bo wy jesteście, stoicie na czele urzędu, jesteście urzędnikami. A ja nie jestem urzędnikiem, tylko jestem mieszkańcem, którego pozostali mieszkańcy poprosili o to, w wyborach, żebym patrzył, właśnie takim jak wy, na ręce. I jeżeli my zadajemy pytania, jeżeli my mnożymy wątpliwości, to sprawujemy nasza ustawową funkcje kontrolną. I wy kwestionując to, powracacie do metod peerelowskich tak  naprawdę. Najlepiej, żeby rada narodowa milczała. Rada narodowa została wybrana z listy jedności narodowej, ze wskazania partyjnego, poparcie było 98%, a na sesjach rady rad narodowych milczymy i wsłuchujemy się w głos przywódców. Tak? Tak ma być? W głos budowniczych Ursynowa. No chyba nie tak ma być  właśnie, pani radna Igras. Ma być właśnie tak, że radni koalicji i opozycji zadają pytania. Stawiają niewygodne pytania, po to, żeby zmotywować Zarząd. Jak zadaliśmy pytanie o najniższe w Warszawie wykonanie inwestycji, to pan burmistrz sam przyznał w kuluarach, że to go zmobilizowało do tego, żeby to wykonanie było jedno z wyższych. Więc to jednak mobilizuje. Więc jak zadajemy pytania, dlaczego przegrywamy pieniądze od Mostostalu, to może mobilizuje Burmistrza do tego, żeby przyjrzeć się zespołowi radców prawnych, który go otacza. Albo swojej własnej osobie i metodach pracy. Jak się pytamy o szpital, od początku tej kadencji, zadajemy interpelacje, zwołujemy sesje nadzwyczajne, w odróżnieniu od radnych Platformy, czy w odróżnieniu od szefowej Komisji Zdrowia, która nie ma czasu i ochoty na to, to tylko po to, żeby tan szpital powstał. I cieszymy się, że wreszcie się być może, być może uda. Bo to będzie wtedy wspólny sukces. Oczywiście wstęgę przetnie ten, kto aktualnie rządzi. Ale tuż za nim, w zapleczu, będą radni opozycji, koalicji, mieszkańcy, lekarze, wszyscy inni. Co do kompetencji pani szefowej Komisji Zdrowia. Dwie sesje temu była taka propozycja, która została kiedyś poparta, w lipcu ubiegłego roku, przez całą Radę Miasta, jednogłośnie przy dwóch wstrzymujących głosach. Ale to zniechęci do mojej osoby tylko i wyłącznie, radny Golimont się wstrzymał. Chodziło o elektroniczne legitymacje uczniowskie. Chcieliśmy, żeby ten temat też zafunkcjonował na Ursynowie, żeby karta miejska była wielofunkcyjna. Żeby wiele było funkcji, też funkcja dostępowa do szkoły, też funkcja elektronicznej legitymacji uczniowskiej. Pani radna wtedy wstała tutaj i nie popierała fajnych projektów, nie mówiła, że zastanówmy się. Powiedziała, że ona, jako lekarz, stwierdza, że być może taka karta, która jest w portfelu każdego z warszawiaków, może być rakotwórcza. Jaki to może mieć wpływ na tych młodych ludzi, na ich umysły? Karta, której zostało  do tej pory 3 miliony wydane w Warszawie, 500 tysięcy w codziennym użytku. Takim lekarzem jest widać pani, pani radna, takim lekarzem… przewodniczącym komisji zdrowia. Dziękuję.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Proszę…pani radnej. Proszę, prosiłbym o nieangażowanie się w utarczki słowne. Pan radny  trochę się zapędził. to już zresztą…(gwar na sali) nie pierwszy raz. Natomiast rozumiem, że szpital powstanie dzięki interpelacjom. Na pewno jest to duży wkład w rozwój. Proszę bardzo, pani radna Igras.

Radna p. Elżbieta Igras:

Szanowni państwo. Mam nadzieję, że przyjmiecie państwo do wiadomości, że oto dzisiaj, piątego marca, na Ursynowie, zapadła decyzja, że szpital południowy będzie budowany. Jednocześnie chcę wyrazić nadzieję, że państwo radni opozycyjni dadzą się przekonać, że czarne jest czarne, a białe jest białe. Dziękuję. 

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Dziękuję bardzo. Czy jeszcze ktoś z państwa radnych? Ja wiem, dobrze, nie widzę w takim razie , proszę bardzo pani Ludgarda Olbrysz.

Przewodnicząca Rady Jednostki Pomocniczej „Osiedle Jeziorki” p. Ludgarda Olbrysz:

Panie Przewodniczący, Wysoka Rado,  Panie Prezydencie, Panie Burmistrzu, członkowie Zarządu. Na temat szpitala nie chciałam zabrać głosu, ale jako samorządowiec z dwudziestoletnim stażem muszę zabrać. Proszę państwa. Budowa szpitala to sprawa, która nie toczy się w tej chwili, w tej kadencji tej rady. Ona się toczyła również w pierwszej kadencji Rady Gminy Ursynów i przez całe 4 lata. Inicjatorem był dr Krzysztof Urbaniak. I niestety, proszę państwa, po prostu też należałam do koalicji rządzącej . Była obawa wzięcia na własny garnuszek szpitala. A wtedy, proszę państwa budowaliśmy szkoły, ulice, wodociągi, kanalizację. Wszystko praktycznie. W drugiej kadencji sprawa nie była podjęta. I bardzo dobrze, że wreszcie na ten temat się mówi. Wszystkie emocje powinny zniknąć na tej sali w tej sprawie. Proszę państwa, ja jestem seniorką tu pośrodku was. Pamiętam toczącą się wojnę Polaków polityczną przed II wojną światową. Wyszłam z rodziny zaangażowanej politycznie, z endeków nawet poznańskich. Połączyła nas, zjednoczyła nas wszystkich wojna, nieraz mówię – Hitler. Wszyscy byliśmy w Armii Krajowej, wszyscy razem stawaliśmy w tej wojnie brat jak brat przy bracie. I tutaj w tej naszej pracy samorządowej uciekajmy od zrzucania, szukania dziur w całym. Owszem, kontrolujmy realizację zadania. I na tym niech się skupi opozycja. Realizacja zadania. A przyklaskujmy, że to zadanie będzie wreszcie wykonane. Ja mam tylko pytanie w związku z tym. Ten szpital południowy, bo prasa pisała, że będzie obsługiwał ludność Piaseczna, Lesznowoli itd., czy tylko będzie obsługiwał dzielnicę Ursynów. A drugie – jak będzie wyglądał  podmiot właścicielski w kontekście w utarczkach politycznych w tej sprawie na ten temat obecnie. To są takie moje dwa pytania.

Czy Pan pozwoli teraz, Panie Przewodniczący, że przeczytam to, co miałam przeczytać?

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Proszę bardzo.

Pani Ludgarda Olbrysz:

Dziękuję.

W nawiązaniu dzisiaj do omawianego projektu dotyczącego lecznictwa ochrony zdrowia, składam w imieniu Rady Jednostki Pomocniczej „Osiedle Jeziorki” wniosek w sprawie rozpatrzenia budowy inwestycji pt. „Kompleks sportowy z basenem krytym” na działce ew. 163/8 z obrębu 1-09-34 przy ul. Kajakowej .

Lokalizacja zgodna ze sporządzonym mpzp Pyr Leśnych.

Wobec przedstawionemu nam argumentu wysokiego kosztu budowy i utrzymania wielofunkcyjnego obiektu sportowego, proponujemy realizację w/w inwestycji w formule PPP, którą znowelizowana ustawa z 19 grudnia 2008 r. o partnerstwie publiczno prywatnym ( DZ. U. z 2009 r. nr 19 poz. 1001), wchodząca w życie z dniem 27 lutego b.r. upoważnia do dofinansowywania ze środków unijnych projektów realizowanych w ramach partnerstwa.

Na Zielonym Ursynowie dla 12 – tysięcznego społeczeństwa nie ma żadnego ośrodka sportowo – rekreacyjnego, oprócz prywatnego kortu tenisowego. Możliwość korzystania z dóbr sportowych położonych na Wysokim Ursynowie jest bardzo ograniczona, z uwagi na trudności komunikacyjne z naszego terenu. Obecnie sporządzane są mpzp dla ½ obszaru Pasma Pyrskiego, a w niedalekiej przyszłości dla pozostałego terenu, t. j. około 800 ha, co będzie skutkowało zabudową terenu. Niezależnie, także znowelizowana ustawa o ochronie gruntów rolnych i leśnych dot. „budownictwa na terenach rolnych w granicach administracyjnych miast” spowoduje na naszym rolnym terenie – 700 ha intensywną rozbudowę. Przykładem są „Kabaty” w Dzielnicy Ursynów. Za tym  wzrośnie także przyrost ludności.

W systemie ochrony zdrowia, w zakresie lecznictwa mamy takie dziedziny, jak rehabilitacja zdrowotna, profilaktyka zdrowotna, profilaktyka uzależnień. Podkreślam, że profilaktyka w ogólnym bilansie finansowym jest zawsze tańsza od lecznictwa.

Sport, gimnastyka ruchowa, pływanie, to instrumenty profilaktyczne i lecznicze w w/w dziedzinach. Zwłaszcza pływanie, gimnastyka w wodzie  w obecnej dobie komputeryzacji są najlepszym sposobem na ucieczkę  przed inwalidztwem.

Rada J. P. „Osiedle Jeziorki” uprzejmie prosi pana Burmistrza o podjęcie w/w tematu w kontekście nowelizacji ustawy „o partnerstwie publiczno -  prywatnym”.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Ja szybciutko. Dwa pytania, które zostały przez panią postawione. Pierwsze – to jaki obszar. Po pierwsze proszę państwa to nie jest tak, że szpital będzie przyjmował mieszkańców tylko dzielnicy Ursynów, Wilanów, czy Piaseczna, bądź powiatu piaseczyńskiego, tak. Będzie przyjmował wszystkich mieszkańców niezależnie od tego gdzie są zameldowani. Rejonizacji już w służbie zdrowia nie ma. Natomiast my żeśmy rozważali, prowadziliśmy te analizy pod takim oto kątem, czy stać będzie miasto na wybudowanie takiej inwestycji, która by czyniła niepotrzebną inne inwestycje chociażby publiczne w tym obszarze Warszawy czy też nie. I ze względu na rekomendacje zakładu jak i możliwości finansowe miasta budujemy szpital, który będzie obsługiwał również te dzielnice, również Piaseczno. Ale nie zabezpieczy to w sposób całkowity prawdopodobnie wszystkich potrzeb. Ale stąd wiemy, że będą też inne inwestycje realizowane. Więc uznajemy, że on będzie służył i mieszkańcom Ursynowa, Wilanowa innych dzielnic, również na południe od Warszawy, ale też nie będzie jednostką, która w sposób wystarczający będzie mogła zabezpieczyć wszelkie potrzeby. Te będą musiały być zabezpieczane dodatkowo.

Drugie pytanie to jest jaki będzie układ właścicielski. To w tej chwili trudno powiedzieć. Ale nie ulega wątpliwości, że miasto zrealizuje budowę tego szpitala z własnych środków i pozostanie jedynym właścicielem tego szpitala. Jaki podmiot będzie zarządzał tym szpitalem, czy jaki podmiot będzie posiadał ten szpital w swojej strukturze jest jeszcze przedwcześnie, żeby o tym mówić. Jednakże będzie to na pewno szpital samorządowy.

Radny Rady m. st. Warszawy p. Zbigniew Cierpisz:

Panie Prezydencie, panie Przewodniczący, szanowni mieszkańcy Warszawy. Postaram się do siteczka i wyraźnie i wolno mówić. No bardzo dobrze, że dzisiaj kolejny raz spotykamy się w sprawie szpitala południowego. może kontekst tego spotkania jest troszeczkę inny niż byśmy chcieli, bo wiemy co się stało na Ursynowie, że mamy problem pana Burmistrza Menciny, mamy problem 70 milionów i myślę, że jest to największy problem w tym momencie. A szpital, dyskusja o szpitalu jest takim powiedzmy zabiegiem piarowskim koalicji rządzącej, która chce no, przykryć ten fakt. Natomiast my musimy wrócić do historii i myślę, że tutaj wypowiedź mojej przedmówczyni jak najbardziej jest zasadna, że dobrze, że  wszystkie partie polityczne, wszystkie opcje polityczne już niemal od trzydziestu lat zabiegają o ten szpital. Natomiast pozwolę sobie nie zgodzić się z tym, że opozycja, że działania opozycji mają się ograniczać tylko i wyłącznie do egzekwowania działań. Myślę, że rolą opozycji jest również kreowanie rzeczywistości i pokazywanie innych rozwiązań, może lepszych rozwiązań. I taka jest nasza rola. I ja tutaj również w tym momencie jako radny Rady Warszawy i wiceprzewodniczący Komisji Zdrowia występuję no, w trosce o to, żeby wreszcie to co zostało obiecane przez Pana Prezydenta było zrealizowane. Natomiast obiecałem, że wrócę do przeszłości. Proszę panstwa, to nie jest tak, że w dniu dzisiejszym zapadła decyzja odnośni budowy szpitala południowego. Przypomnę, że w poprzedniej kadencji, jest na to dowód w postaci uchwały. Radni Rady Warszawy podjęli uchwałę w sprawie budowy tego szpitala. Oczywiście Pani Prezydent  Hanna Gronkiewicz- Waltz w swojej kampanii wyborczej również popierała ten projekt, zapowiedziała, że on będzie szybko budowany. Natomiast niestety okazało się, że już po zaprzysiężeniu, tuż tuż właściwie to było kilka dni, w Gazecie, w Życiu Warszawy, przepraszam, w dniu 15 grudnia 2006 r. ukazał się artykuł, wypowiedź Pani Prezydent, która właściwie no już na samym początku, na starcie, zakwestionowała to, co zostało wcześniej ustalone. Bo Pani Prezydent w tym artykule wypowiada się, wypowiadała się w ten sposób, że właściwe to nie wiadomo czy ten szpital jest potrzebny. I nie wiadomo, tak naprawdę, czy ten szpital będzie budowany. Ja pozwoliłem sobie w styczniu, już w styczniu 2007 roku, na początku roku, napisać interpelacje i zapytać Panią Prezydent, co się takiego stało, co się takiego dzieje, że po prostu nie chce realizować tego pomysłu z poprzedniej kadencji. No i Pani Prezydent w tej interpelacji, no odpowiedziała, no w sposób, byłem też w pewnym momencie zaskoczony, bo pisze Pani Prezydent, że prowadzi rozmowy z kilkoma firmami medycznymi, i wymieniła te firmy. Mogę je zacytować. To jest Karolina Center, Medicover, Luxmed, Swissmed, Enelmed. To są firmy, które Pani Prezydent wymieniła. No myślę, że to też może państwu dać do myślenia jak to, jak to miało wyglądać. Oczywiście na ten temat tutaj to już wcześniej ktoś wspominał, było mnóstwo zapytań radnych, interpelacji. Była próba wniesienia informacji, również tutaj na sesji na Ursynowie, to się działo w maju 2007 roku. Z tego, co sięgam pamięcią, to radni koalicji rządzącej nie zgodzili się na tą informację. Później była próba zwoływania, kilkakrotna próba, sesji nadzwyczajnej na Ursynowie, no w końcu ta próba się powiodła i tutaj siedzący przed nami Pan Prezydent Kochaniak, no, opowiedział parę ciekawostek odnośnie  tego szpitala. Powiedział, że szpital ma kosztować dwa razy tyle niż jest to zapisane w WPI, wymienił kwotę 400 czy 450 milionów. Ilu? 440 milionów. Powiedział również, że szpital ma być budowany, wybudowany na działce, która ma nieuregulowany, również jak w tym wypadku, status prawny . Bo wiadomo, że do tamtej lokalizacji również są roszczenia. No i okazuje się, że tutaj sprawni urzędnicy Pani Prezydent, bo Pan Prezydent w pewnym momencie oświadczył, że on osobiście nadzoruje prace, prace. Znaczy właściwie przejął, przejął niejako prace i działanie, zakres kompetencji Biura Polityki Zdrowotnej właściwe bez tutaj decyzji Pana Prezydenta nic to Biuro, bo to Biuro jest w tej chwili zniewolone, ono nic nie może zrobić. Tak, że Pan Prezydent osobiście odpowiada za to co się dzieje w ogóle w mieście. Czyli wracając do tego wątku, okazało się, że ta działka, na której ma być budowany szpital południowy, leży na środku obwodnicy . To świadczy o kompetencji Pana Prezydenta i kompetencji osób odpowiedzialnych. Na szczęście już ta osoba, która, no, wyznaczyła to miejsce, nie pracuje w Biurze Polityki Zdrowotnej. Ja się cieszę, że państwo w końcu wróciliście do pomysłu Prawa i Sprawiedliwości, bo rzeczywiście było tak, że pan profesor Religa, Pan Prezydent Marcinkiewicz, którego w tej chwili się wstydzicie, my się go nie wstydzimy, natomiast wy się go wstydzicie w tej chwili, mówili o działce przy ul. Roentgena. Ja się cieszę, że ta lokalizacja w końcu jest, że wydaje się, że jest to najlepsza lokalizacja ze względu na sąsiedztwo Centrum Onkologii. Natomiast mam tutaj wiele wątpliwości odnośnie deklaracji Pana Prezydenta, bo Pan Prezydent Kochaniak, szanowni państwo, na przykład w ubiegłym roku, nie wiem czy państwo czytaliście w prasie, było mnóstwo artykułów na temat Solca. Dyrektor Solca już w tej chwili nie pracuje, no, dzięki również opozycji, naciskom opozycji, bo taka jest rola opozycji, żeby pokazywać, co w tym szpitalu się dzieje, a niestety rekomendowany przez państwa, przez państwa koalicję dyrektor właściwie prowadził działania mobbingowe w tym szpitalu. Nazywał pracowników szczurami, nie wypłacał im pensji. Pojawiła się nowa osoba, która została rekomendowana przez Pana Prezydenta. No i oczywiście huczna zapowiedź, konferencja prasowa i tak dalej, miał być szybki plan naprawczy, miało się wszystko zmienić. Natomiast jaka mamy sytuację w tej chwili? No w tej chwili mamy taką sytuację, przynajmniej państwo, że programu naprawczego, że kolejna dyrektor również jest niedobra. Chciałem też zapytać z tego miejsca, może to nie jest temat na dzisiejszą dyskusję, co dalej ze szpitalem na Solcu. Przykład szanowni państwo z ostatnich dwóch tygodni – Pan Prezydent zorganizował konferencje prasową, oznajmił, że będą szczepienia przeciwko meningokokom. No i okazało się, że tak, że wiem, że pewnie z powodu choroby pan nie przyszedł na Komisję Zdrowia, odbyła się Komisja Zdrowia, nie było Pana Prezydenta, nie było przygotowanej uchwały, zostało zaproszonych trzech profesorów, którzy się zajmują tymi sprawami, po to, żeby przedstawili Komisji sytuację, nie tylko epidemiologiczną, ale nie tylko. Okazuje się, że te osoby zostały po prostu zlekceważone, bo ani Pan Prezydent, rozumiem, no bo jest jeśli Pan Prezydent jest osobiście odpowiedzialny to pan powinien przygotować projekt uchwały. Przedstawiciele Biura Polityki Zdrowotnej nie potrafili również w tej kwestii zająć stanowiska. No i mamy sytuację taką, że w tej chwili no nie wiadomo co dalej z tymi szczepieniami będzie. dlatego uważam, że dobrze, że ta, że dzisiaj się spotykamy, dobrze, że jest tak, że tutaj Pan Prezydent oznajmił, że ten szpital będzie budowany. Jest to, no jesteśmy za tym, żeby on był budowany. Zresztą od samego początku jesteśmy, bo to dzięki nam były sesje nadzwyczajne, była informacja na Radzie Warszawy, była sesja nadzwyczajna na Radzie Warszawy. I my rzeczywiście, tak jak tutaj pani, która przede mną występowała, my jesteśmy od tego, żeby patrzeć koalicji rządzącej na ręce i my to robimy po prostu. Tak, że dziękuję serdecznie za uwagę i mam nadzieję, że tak będzie i myślę, że jest tutaj tyle mediów. Trzymamy Pana Prezydenta za słowo i nie chcemy myśleć inaczej, że jest to tylko spektakl medialny po to, żeby przykryć inne rzeczy. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

 Ja pozwolę sobie, zanim udzielę głosu Panu Prezydentowi to kwestie dotyczące tutaj tego stanowiska z poprzedniej kadencji, które Pan Prezydent  już się odnosił. Pana radnego może wtedy nie było, ale to Pan Prezydent jeszcze na pewno  chętnie powtórzy, natomiast proszę chwileczkę poczekać. Ja, ponieważ tutaj było trochę mówione na temat tego, jak pracowaliśmy w Radzie Dzielnicy, otóż chciałem panu radnemu powiedzieć, że nikt nigdy tutaj nie próbował niczego uniemożliwiać. Sprawa szpitala była zawsze priorytetem dla Rady Dzielnicy Ursynów w tej kadencji. Chce powiedzieć, że już 18 grudnia 2006 roku, czyli naprawdę chwilę po tym, jak zostaliśmy wybrani radnymi, z wniosku, właśnie z wniosku radnych PiS odbyła się sesja na której przyjęliśmy stanowisko, które stwierdza i ono jest obecnie dostępne na stronie www. naszego ratusza dla wszystkich chętnych. To jest pierwsze stanowisko Rady Dzielnicy Ursynów, które zostało przyjęte w tej kadencji z dnia właśnie 18 grudnia. państwo pozwólcie, że odczytam:

„Stanowisko Rady Dzielnicy Ursynów m. st. Warszawy z dnia 18 grudnia 2006 r. w sprawie budowy tzw. szpitala południowego

Wyrażając głębokie zaniepokojenie brakiem działań władz samorządowych m. st. Warszawy poprzedniej kadencji, Rada Dzielnicy Ursynów m. st. Warszawy zwraca się do Prezydenta m. st. Warszawy z wnioskiem o niezwłoczne podjęcie prac mających na celu jak najszybszą realizację inwestycji budowy szpitala na Ursynowie.”

I to już podjęliśmy, jak mówię z wniosku klubu Prawa i Sprawiedliwości w dniu 18 grudnia 2006 roku.

(gwar na sali)

Sesja odbyła się z wniosku klubu Prawa i Sprawiedliwości. 

(gwar na sali)

Tym niemniej, dzięki zaangażowaniu klubu Prawa i Sprawiedliwości udało nam się przyjąć już 18 grudnia stanowisko dotyczące funkcjonowania i budowy szpitala. Dlatego prosiłbym o nie insynuowanie, jakobyśmy się tym tematem nie zajmowali. Zajmowaliśmy się bardzo intensywnie, i nie blokowaliśmy zajmowania się tym tematem już miesiąc po wyborach. dziękuję bardzo.

Proszę Pan Prezydent.

Zastępca Prezydenta m. st. Warszawy p. Jarosław Kochaniak:

Nie wiem, jak mam się odnieść do wypowiedzi pana radnego Cierpisza, bo wypada mi przeprosić za to, że będę musiał powtórzyć kilka kwestii, bo ja odeślę pana radnego do stenogramu z tego posiedzenia. Szkoda, że pan się spóźnił, szkoda, że pana nie było podczas pierwszej części naszego, naszej sesji, bo ja o tych wszystkich sprawach mówiłem. Więc, no mogę przeprosić wszystkich innych, że do kilku kwestii się odniosę i powtórzę, ale całość wypowiedzi jest, będzie w stenogramie, więc zachęcam do tego, żeby pan w wolnej chwili sobie to przeczytał. Po pierwsze, że miał być trochę inny kontekst tego spotkania. Wie pan, ja tak naprawdę wolałbym, żeby w ogóle tych spotkań nie było, bo gdyby pan komisarz Kochalski, o czym mówiłem wcześniej, podjął decyzję o zakupie działki w roku 2006, to już byśmy dzisiaj być może, otwierali ten szpital, a nie nadal dyskutowali o jego budowie. Tak, że wracając do pewnej przeszłości, o której pan również powiedział, to ona nie jest dla was chlubna. To znaczy mówienie o tym, o czym pan powiedział, ja też się do tego odniosłem i myślę, że nie pan powodu, żeby być dumnym z tego co się działo w poprzedniej kadencji. Ja powtórzę te najważniejsze rzeczy. Uchwała Rady Miasta, tak, marzec 2006, bez żadnych analiz wskazanie profilu medycznego i zwrócenie się do rządu o sfinansowanie budowy tego szpitala. Państwa Skarbnik, pani Wawrzynkiewicz nie kontrasygnowała projektu uchwały, bo nie było środków. No więc tak to każdy może budować szpital. Powiedzieć proszę bardzo o wybudowanie, niech rząd da pieniądze, albo ktokolwiek inny. No, to nie jest panie radny, moim zdaniem, powód do szczególnej chluby. Druga rzecz z historii to zarządzenie Pana Prezydenta o powołaniu zespołu do spraw  przygotowania planu medycznego. Dwunastoosobowy zespół, pod szczytnym kierownictwem pani Aurelii Ostrowskiej, wybitne nazwiska i co? jedno spotkanie i brak jakichkolwiek analiz. No też nie ma powodu szczególnego do dumy. Ale jest analiza, w tej kadencji. Tak, że myślę, że to faktycznie są istotne powody. I rzecz z maja 2006. A więc taki cykl, który faktycznie mógł doprowadzić do tego, że ten szpital już dzisiaj miałby realne kształty. To maj 2006 i złożona miastu propozycja zakupu działki przy Pileckiego , przepraszam Rosoła i Indiry Gandhi za 32 miliony złotych, czyli cenę za metr kwadratowy w wysokości 1430 zł, do tego gotowy projekt architektoniczny, przewidziane  w planie zagospodarowanie tej nieruchomości pod budowę placówki służby zdrowia. Nic, tylko kupić i budować. No niestety nie podjęliście tej decyzji, więc przyznam się, że mówienie o tym przez pana radnego i podawanie tego jako szczególny powód do chwały, moim zdaniem, jest całkowicie nieuprawnione, ale to jest pana decyzja.

Teraz co do zabiegu piarowskiego. Też pana nie było podczas tej części, ja o tym mówiłem, ale znowu przeproszę innych i powtórzę to panu radnemu. Plany, o których tutaj mowa, analiza, koncepcja architektoniczna, została nam dostarczona i zajął się tym zespół zadaniowy w dniu 17 lutego. Tak, to nie tak dawno. Miał ten temat stanąć na zespole koordynującym, bo zadaniem zespołu było przedstawienie rekomendacji Pani Prezydent i zespół zadaniowy miał się zając tym w ubiegły wtorek. No niestety, zachorowałem i ten temat nie mógł stanąć, stąd stanął na zespole w tym tygodniu, we wtorek, i dzisiejsza sesja może się odbyć, bo mamy konkretne decyzje, mamy konkretne ustalenia. Więc nie wiem o jakim zabiegu piarowym pan mówi. Powiedziałem, na poprzedniej sesji, kiedy tutaj byłem i powtarzałem to w wypowiedziach publicznych – kiedy tylko będziemy gotowi do zaprezentowania naszych dotychczasowych prac i przedstawienia harmonogramu prac dalszych, to to się pojawi i będę gotowy. Zrobiliśmy to w pierwszym możliwym terminie. Nie wiem o jakim zabiegu piarowym pan mówi. Teraz co do pewnych wypowiedzi wcześniejszych, to myślę, że powoływanie się na wypowiedź pana Komisarza Marcinkiewicza też jest trochę niefortunna. Ja też o tym mówiłem wcześniej. Bo on przyjechał i ogłosił wszem i wobec jak to wybuduje szpital południowy dla mieszkańców Ursusa, no. Trochę, trochę chyba nie o tej dzielnicy i też warto, żeby pan sięgnął do tej wypowiedzi.

Teraz co do kosztów, tak? Ja rozumiem, że to jest takie bardzo, za każdym  razem przydatne powracanie do tego, co było tutaj. Ja oczywiście się nie wycofuję z tych słów, bo też i te słowa były podyktowane ówczesną sytuacją na rynku. O tym była mowa również wcześniej na dzisiejszej sesji. Ale nie wiem, czy pan tego nie słyszał, ten materiał zostanie przedstawiony również na komisji Zdrowia, więc wtedy będzie pan mógł się z tym szczegółowo zapoznać. Obecny kosztorys, który został przygotowany, przewiduje koszty realizacji tej inwestycji na poziomie 220 milionów złotych. Więc mówiłem to wtedy, mówiłem teraz. Co innego są pewne szacunki, pewne oczekiwania, zobaczymy w realizacji. Ale na dzień dzisiejszy, biorąc pod uwagę stan aktualny, wykonane przez projektanta analizy, sytuacje rynkową odmienną niż chociażby rok temu, planowana realizacja tej inwestycji będzie kosztować 220 milionów złotych, a więc w ramach środków dostępnych w WPI. I ostatnia rzecz. Przyznam się trochę mnie pan tym rozbawił. Bo ja już nie raz słyszę jak ja to za wiele rzeczy w tym mieście odpowiadam. Ale jeszcze nie słyszałem osoby, która by powiedziała „cytuję”. Pan mówi o mnie, że ja powiedziałem, że ja osobiście odpowiadam za wszystko co się dzieje w mieście. Ja bardzo dziękuję, że pan taką wielką wiarę, znowu wracamy do kwestii wiary, o których była tutaj mowa zanim pan przyszedł, pokłada we mnie, ale naprawdę, ani nie mam kompetencji do tego, żeby odpowiadać za wszystko, co się dzieje w mieście, ani nawet za większość. Tak, za to odpowiada Pani Prezydent. Ja próbuję odpowiadać za pięć obszarów i za te mogę być rozliczany. Dziękuję.

Radny Rady m. st. Warszawy p. Maciej Wyszyński:

Generalnie będę mówił krótko, ponieważ tutaj Prezydent Kochaniak powiedział to, co chciałem powiedzieć. Natomiast chciałem się zwrócić do radnego Rady Warszawy pana Cierpisza. Rozmawiamy tutaj o szpitalu południowym od godziny 15-ej. Wpada pan 1645 , bo wtedy spojrzałem na zegarek, i wygłasza pan mowę, która zupełnie odbiega od naszej dyskusji od informacji, które mamy tutaj przekazane od Pana Prezydenta. Pytanie jest jedno. W jakim celu pan tu przyszedł? Nie jest pan ani radnym Warszawy z Ursynowa. Pytanie jest następne. Gdzie są radni Rady Warszawy  PiS-u z Ursynowa? Ja pana Jastrzębskiego nie widziałem tu ani razu. Dwa lata kadencji. Co więcej, mało go widuje na Radzie Warszawy. Gdzie są radni z PiS-u, radni Rady Warszawy, którzy interesują się sprawami Ursynowa.  Następnym razem, jeżeli będą sprawy ważne omawiane na sesji Rady Dzielnicy na Ursynowie prośba, żeby się pojawił pan Jastrzębski. Bo radni też z dzielnicy chętnie by go zobaczyli. Wstyd mi w tej chwili jest za radnych Rady Warszawy z PiS-u, którzy są wybrani z Ursynowa, których nie ma na żadnej sesji, nie było jeszcze do tej pory na żadnej sesji. Co do tej sprawy. Druga sprawa dotycząca podobnego, tu słów użył, przekrętu, zaniechania innego. W tej chwili są prowadzone postępowania. Jest, prowadzi postępowanie Biuro Audytu, czekamy na wyniki kontroli. Postępowanie prowadzi też prokuratura o czym też pewnie poinformują mnie o wynikach swoich spraw. Natomiast w poniedziałek odbyła się Komisja Rewizyjna, gdzie wystąpiliśmy o, do Burmistrza o wszystkie dokumenty dotyczące tej sprawy. Więc poczekajmy na wyniki tych wszystkich kontroli. Jeżeli wykazane będą jakiekolwiek zaniechania, błędy w dokumentach, które dostaniemy, będziemy wtedy rozmawiali o decyzjach personalnych, o decyzjach jakichkolwiek. W tym momencie my gdybamy. Nie znamy żadnych faktów, z dokumentów wynikających. Dziękuję.

Radny Rady m. st. Warszawy p. Zbigniew Cierpisz:

Szanowni państwo. Rozumiem, że najlepszą formą obrony jest atak. Natomiast, serdecznie państwa za to przepraszam, że się spóźniłem. Spóźniłem się dlatego, że w Warszawie sa korki, a miało ich nie być. To jest jedna rzecz. No bo akurat dojeżdżam z Pragi. Nam Pani prezydent obiecała, że metro będzie na Pragę, pojedzie na Pragę. Jeszcze póki co nie jeździ. Mam nadzieje, że do 2015 roku może to metro będzie. Natomiast ja dziękuję za pouczenia, połajanki, swojego kolegi z Rady. Natomiast mogę również odbić piłeczkę i przypomnieć Panu Prezydentowi Kochaniakowi taką Komisję Zdrowia, a przypominam, że na każdą komisję mają przyjść, mogą przyjść wszyscy, wszyscy obywatele Warszawy, oczywiście również osoby zainteresowane. Wspomnę tutaj również o Szpitalu Praskim, bo szpital, bo Szpital Praski też ma swoja historię (głosy z sali) tak. Tak. Ja wiem, to się niestety łączy, proszę mi nie przeszkadzać. Tak jest. Łączy się niestety. Wszystko się łączy ze wszystkim. I na tej Komisji, tu też odsyłam państwa do stenogramu. Pan Prezydent na tej, w związku z tym, że była omawiana sprawa szpitala Praskiego, na ta Komisje przyszedł pan dyrektor Obermajer, natomiast Pan Prezydent, już nie będę przypominał i nie będę powtarzał w jaki sposób pan się zachował w stosunku do pana dyrektora Obermajera. Natomiast, no, co nas to obchodzi. No mówimy, no zostałem zaatakowany w sposób brutalny przez swojego kolegę. (głosy z sali) Tak, mam coś do powiedzenia. Dlaczego mam nie mówić? Dlaczego pan daje……

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Panie radny, mam taka prośbę, bo ja rozumiem zniecierpliwienie radnych i mieszkańców obecnych na sali, bo chcielibyśmy się skoncentrować na sprawach ursynowskich. Nie wątpię, że sprawa Szpitala Praskiego jest niewątpliwie bardzo ważna i jestem przekonany, że Rada Dzielnicy Praga na pewno z wielką chęcią pochyli się nad tą sprawą. Tylko tak proszę, żebyśmy się może skupili na szpitalu południowym.

Radny Rady Warszawy p. Zbigniew Cierpisz:

Odnośnie szpitala Południowego to też no, też taki fakt, który powinien być państwu myślę, że znany, jak zarzut, Pan Prezydent się interesował szpitalem praskim, szpitalem południowym. no to jest właśnie to, że zaczynamy się pouczać i zaczynamy się nawzajem obrażać. I to jest cały problem. Natomiast, no właśnie, został powołany ten zespół koordynujący, tak Panie Prezydencie? Był taki zespół, o którym pan się dowiedział po pół roku swojego urzędowania. I to jest specjalnie powołany zespół, który miał się zajmować szpitalem południowym. A pan się wtedy zajmował kłótniami z panią dyrektor Wierzchowską. No i niestety szanowni państwo zapominacie, mówię do koalicji rządzącej, że to już dwa i pół roku rządzicie Warszawą. Oczywiście wszystko można zwalić na poprzednie rządy na PiS, wszystko co się stanie to PiS zawinił i PiS jest tym chłopcem do bicia. Natomiast państwo po prostu straciliście dwa i pół roku. I taka jest prawda. Bo można było, jeśli rzeczywiście było źle, to można było podejmować szybkie decyzje. No przecież był Pan Prezydent Miler, później przyszedł Pan Prezydent Kochaniak, mógł to zrobić. Mógł to zrobić wcześniej. Jeśli rzeczywiście my działaliśmy źle, proszę bardzo Wy szliście z hasłami innymi, jesteście lepsi od nas, trzeba było działać, trzeba było robić, a nie gadać i wierzyć w cuda. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka:

Ja tylko zwracam uwagę, że wątpliwości dotyczące braku tempa nie dotyczą Rady Dzielnicy, która już miesiąc po wyborach zajęła stanowisko w temacie szpitala południowego. 

Radna p. Małgorzata Szymańska:

Ja tylko bez złośliwości chciałam panu radnemu przypomnieć, że zapomniał pan o szpitalu na Inflanckiej, gdzie jesteśmy w radzie społecznej i też są problemy.

(koniec zapisu z taśmy magnetofonowej)

Pan Marian Latoszek powiedział, że ma pewne wątpliwości. Nie jest fachowcem od spraw medycznych i budownictwa. Z dzisiejszej dyskusji odniósł wrażenie, że sprawy własnościowe jeszcze nie są w pełni uregulowane. Ma wątpliwości, czy wystarczająca jest powierzchnia działki 2 ha na taką inwestycje. Szpital południowy ma służyć nie tylko mieszkańcom Ursynowa, ale też mieszkańcom Góry Kalwarii, Konstancina, Lesznowoli i Piaseczna.  Przewidziano zaledwie 220 łóżek. Zapytał, dlaczego nie można by rozważyć możliwości budowy szpitala po południowej stronie Lasu Kabackiego. Jest tam 160 hektarów ziemi. Zapewne można od właścicieli za kwotę rzędu pięciu, sześciu milionów kupić 3 czy 4 hektary gruntu z uregulowanym prawem własności. Obawia się, że choć w szpitalu przewidziano 220 łóżek, to w miesiąc po powstaniu szpitala pacjenci już będą leżeć na korytarz. Zapytał, czy nie stać nas na przeanalizowanie tej sytuacji i wybudowanie szpitala na miarę dwudziestego pierwszego wieku.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka powiedział, iż rozumie, że podana liczba łóżek została w jakiś sposób skalkulowana. Na obszarze Ursynowa, Mokotowa i Wilanowa mieszka prawie 300 tysięcy ludzi. wyraził nadzieję, że podana liczba łóżek wynika z rzetelnych badań i wyliczeń.

Redaktor p. Edward Kuczyński, powiedział, że dwie godziny temu chciał zadać pytanie, dlaczego o szpitalu, którego lokalizacja jest między Pileckiego a Gandhi, a właściwie Nowo-Gandhi, mówi się szpital przy Roentgena. W międzyczasie otrzymał mapkę, sprawę przemyślał i doszedł do wniosku, że „szpital przy Roentgena” to brzmi dumnie.

Przewodniczący Rady p. Michał Matejka ogłosił, iż zamyka sesję Rady Dzielnicy Ursynów.

Radny p. Lech Królikowski złożył do protokołu z obrad następującą interpelację:
„Orzeczenie Sądu Apelacyjnego oddalające zażalenie dzielnicy Ursynów na postanowienie sądu niższej instancji, praktycznie oznacza utratę przez naszą dzielnicę kary umownej w wysokości, być może, nawet 74 milionów złotych.
Utrata tak dużej kwoty – moim zdanie – jest wynikiem braku w Urzędzie Ursynowa pisemnych procedur (w tym zakresie), a także należytej kontroli wewnętrznej, która powinna odpowiednio wcześnie sygnalizować zagrożenia wynikające z niepodjęcia działań prawnych celem wznowienia postępowania.

W związku z powyższym, uprzejmie proszę o przedstawienie wewnętrznych przepisów Urzędu Dzielnicy Ursynów zawierających procedury postępowania w przypadku wystąpienia należności (lub prawdopodobnych należności – tak, jak miało to miejsce w przypadku Mostostalu Export), wykazu osób które w zakresie swoich obowiązków służbowych mają prowadzenie takich spraw. Proszę także o wykaz osób, które w zakresie swoich obowiązków służbowych mają nadzór w tym zakresie. Proszę również o przedstawienie sposobu funkcjonowania kontroli wewnętrznej, ze szczególnym uwzględnieniem przepisów dotyczących nadzoru nad należnościami.
Proszę o odpowiedź na następujące pytania:

- czy w dzielnicy prowadzony jest rejestr należności.

- Kto imiennie odpowiada za ich egzekwowanie?

- Kto imiennie kontroluje terminowość egzekwowania należności?

- Czy dzielnica sporządza sprawozdania Rb-N (w rozumieniu ustawy z 27.06.06 w sprawie sprawozdawczości budżetowej – Dz. U. 06.115.781 ze zm.); jeśli tak proszę o kopie ostatnich czterech (kwartalnych);
- Czy Burmistrz ma przekazywane na bieżąco informacje o należnościach, należnościach wymagalnych oraz zagrożeniach w możliwościach ich egzekwowania?

Proszę przedstawić listę należności wymagalnych oraz należności niewymagalnych na kwoty powyżej 10 tys. złotych (wg stanu na 31 grudnia 2008).”

Radny p. Arkadiusz Zwoliński złożył do protokołu z obrad następującą interpelację:

„Proszę o informację, jaki jest obecnie status nieruchomości u zbiegu ulic Indory Gandhi i Cynamonowej. Dokładnie chodzi mi o teren, na którym znajduje się niedokończona budowa centrum handlowego, bazarek oraz teren pomiędzy nimi a parkingiem osiedlowym.

Proszę o informację, jaka jest możliwość, aby w najbliższym czasie ten teren został uporządkowany tak, aby mógł służyć mieszkańcom.”
Na tym XXXVIII sesję Rady dzielnicy Ursynów o godz. 1745 zakończono.
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